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afllní. syiuaGía świata cywilizowcicge.
Üoöcmiy ogóilnio światowy kryzys gos-- 

.jjolâairc- v podobny jest do szalejącego o- 
■oeiainiu, na kmoirym oziowütek czuje się zupe-ł 
nie bezsilnym, a raltuinku swego oczekuje 
tylko od uisipickioijeiniia się kapryśnych ży
wiołów. Depresje gcspwdafcza jest pow
szednia i tern cięższa do zniesienia moral 
nie, ponieważ nikt nile widzi drogi wyjś
cia, a potepszeniä. się sytuacji oczekuje 
lodl jakiejś wielkiej — nieznanej. I nic dzi
wnego. Dotychczasowy bowiem ustlroj go 
SipOcliairczo społeczny nie wystarcza już do 
zapeiwlnieinia naileżytego kawałka- chleba 
dlia wszystkich, którzy pragną żyć i pra- 
> »wiać — co jest równoznaczne z upad
kiem cywilizacji i kuitiury — na nowe zaś 
drogi tego ustroju rządy i prizedlstawicie- 
lle narodów wkroczyć się boją, tembatr- 
uiziiej, ponieważ ich jeszcze nie dcistrziegli, 
a przynajmniej nie są pewni, czy te, na 
które rwiejiść pragną, będą dobre i prowa
dzące ilch spofeczeństwo w lepszą przysz
łość od dzisiejisizeii teraźniejszości.

Jakkoillwilek i w poprzednich stu latach 
bywamy również -ciężkie chwile zastoju go 
■spadalrcizego, jednakowoż mijały stoisuniko 
W sí yfbfco, a ponieważ nie ogar mały 
rwfszysitkiicłi państw cywilizowanych równo 
eześnie, przeto też nie wywoływały ówe- 
ffo bezkresu depresją jaka dziś zaciążyła 
nad ludzkością cywilizowaną. Zupełnie cd 
r.uletoie- pftieidlstaiwiila się obecna syteicja 

poiwoijeniniai. Zalstoje gospodarcze przed 
Wjną światową podobne są do małych, 
nieposiadiających większego zlnaiozieinia u- 
tarczek w wielkiej i dtagieij wojnie, nato
miast obecną katastrofę gospodarczą przy 
równać raczej można do wielkiej i roz 
sitirzygającej bitwy, która zadecyduje o 
zwycięstwie jednej czy drugieu strony — 
w tym wypadku — o zwycięstwie luib klę
sce dotychczasowego ustrojil państw 
cywillizowanycłn

Szerokie maisy, nte zgłębiając istotnych 
.przyczyn tej katastrofy, winę za wsyzst 
ko żto zwałują na tych, którzy w danej 
chwili najbardziej odpowiedziatai są za 
'losy państwa tj. na swe rządy. A wobec 
tego, że jest žíle, przeto we wszystkich 
krajach większość społeciz iństlwa stoi w 
opozycji dk> każdegc rządu, będącego- w 
danej chwili u steru. Jesteśmy więc świad' 
kami, jak przy wyborach w kazdlem pań
stwie dawniejsze większości upadają,, ą 
do władzy dochoPizą iwiczonajsi opozycjo' 
niści — z wyjątkiem tam, geizte władża 
opiera się na sMe fizyicizineij. Lecz widzimy 
następnie, iż ani rządy wczorajszej więk
szości ani wczorajszej n niieiisizaści, a olzi 
siejisznj większości! nie są w stanie opa. 
nować iniebywalłego 'dotąd clhiaoisu. Czy -ta 
więc faszyzm włoski, ozy deimolkiracjiąi 
frainiciusktoř-aingiterilsikai, spöc|ja|linai mieiszakiinai 



wąóoiwla w Ntemlcztelch tao' rzląiuly oiliigarółii 
cizinio parllaimeinitlalrne w Amelrycie, nie mó 
wiąc o tanycto, min® wielkich w_ sitów w 
tym kietuinklui, nie znafezïy dUychcziais s;po 
sou doprowadzenia swych natrodóiw do 
równoiwiaigi gosipiodlarcizieig

Do kryzysu goispoidarcizo-sipulecznego 
dołączył się wytworzony ppzeiz wojnę 
światową drugi wielki klryzys zaufania 
mięicilzynarndoiweigo. Ponieważ ten ostatni 
grdzi bezpośrednio egzystencji piaństw, 
pinzeto ich kierownicy w pierwsizym rzę
dzie siwie umysły zaprzątać musizą nad je 
go usunięciem, zaś o anarchii gospodarczo 
jpoteczinej myślą i mówią o tyte, o i(te im 
czas i warunki n.a tp poizwaillają.

Mimo więc prawie, że w penmanenoji 
trwających kioinferencyj międzynarodo
wych, nie przychodzi do żadnych dodat
nich wyników, ani co do przywrócenia 
■kryzysu eiaufania, a tern mniej do rozwią
zujących chaos goispiodarcizio-sipoteciziny.

Kryzys zaufania międzynarodowego 
jest wynikiem olbrzymich kłamstw, jakie 
upnawilaw w czasie wojny światowej 
szczególnie przez Niemcy oraz ich sojusz
ników. Narody zostaty przez propagandę 
wojenną tak ziaikfeimaine, że conaijimniej 
dwia pokoitenta przeminą, nim powrócą do 
©uznania prawdy, tak o sobie, jakotleź i o 
innych klriaijiach. Jedno z ewiojga: ailbo no
wa jeszcze stlraiszintejisiza wojna będfcic ry
chłym rezultatem tego zakłamania i nie 
dowiieriziainiai, ,ailbo tez drogą ewotacji du
chowej i umysłowej drugie lub trzecie po 
kolenie po öodbpieno siKońcizonej wojnie 
śiwtatiowiej zrozumie, że nowa wojna, na
wet dllla zwycięskiego narodu byteioy gro
bem jego kiufcry i cywilizacji.

Oczywiście, że gdyby niaisitląipiłla pow
szechna zgoda pomiędzy wszystkiemi pań 
•stwiarni cywifcowaneimi, to spotój taki o- 
glroimïiie by uffiatwił szukanie dróg na roz
wiązanie kryzysu gosiuoijairczio-sipiolłleicizne- 
go i umciżiliiwiiil skierowanie, umyśiów do 
©zjufcainia dróg,, wiodących do naprawy 

syltiulaiejt. gcispodlalrczej. Poiniewa^ Jednak 
nie możemy czekać z napraiwą tej ostat
niej aiż do zlikwidowania międzynarodowe 
go kryzysu zaufanie — tern mnieji, ponie
waż ta sprawia nie od nas zaueižy — Pol
ska bowiem pragnie spokoju dla siebie
i wszystkich innych — przeto sialmi winniś 
my podjąć się tlej pracy, która tezy w 
granicach możliwości, którą prędzej cizy 
później i tak wykonać będziem miusiieii, 
tj. do naprawy naszego życia gospodair- 
cizio^spoteciznego.

Każdy, kto sądzi, iż wiellkiie umowy i 
traktaty międzynarodowe zdofeuą wycią
gnąć iluJność cywilizowaną z dzisiejsze - 
go chaosu gospodarczego jest w grubym 
błędzie Narody i państwa cywilizowane 
w dzisiejszej sytuacji gospodarczej podo
bne są do wioski, ogarniętej pożarem. 
Kiedy wieś się pa®, nie ma cziaisu na za- 
stanowiainiia się nad uzgadnianiem planów
ii sposobowi, któreoy najskuJeciznieij zapo
biegały już wybucMeij katastrofie. Bierze 
się wtenczas wszystkie narzędzia, jakie 
tylko są pod ręką do dyspozycji i gasi 
się pożar wie wszystkich punktach', aby 
go zilokataować i potem unicestnić. Po 
dokonaniu prac ratunkowych obmyśita się 
następnie llepsizie sploisiooy gaszenia poża
rów onaz bulduiiie się domy takie, które 
nie tak tałtiwo podlegają ziapiatenta.

rodotoę 'prizeiostewiia się sprawia z 
dziiisiieijszą katastrofą gosppdarciząi. Ob- 
myśllainilę ©tanów i zawieranie umów mię- 
olzynalroidowych, by riatloiWn, dzisiejsze 
zdezorganizowane życic gospodarcze 
wisizylstkich państw cywitzowiainycih nie 
iziaipirowMZii nas do upriagaioiiiieigo oefa. Ży 
eile tb 'titziebiai naftowało w każdem piosizcizie- 
gólllnm państwie, oidbiowiedlniio do jiegc 
stnukltury ii możliwości, a Pio zialprówadZie" 
tfta takiieigo tadki nattielży zasiąść do wsipóN 
neigo’ sitolta mięidżyuiarodowiego', by Uzgod
nić spoSoby zapótdegawcz© na. przy- 
sizIBośc miainoiwicile możliwości i formy 
międziytnairodowieij wymiany towuuowęj 
W ziawteriaó tlriakttity haiadllowę.
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II.

Międzynarodowe projekty sanacyjne.
Wiajjwiaiżinliteljislzl« recepty, jakie isię pro

ponuje na rozwiązanie gospodair czego kiry 
zysu światowego są. dewaluacja pienią 
dza i odstąpienie oa narytetiu złota, roz
brojenie militarne narodów, zniesienie mu 
rów celnych, stworzenie pieniądza mię
dzynarodowego, wreszcie Paneuiropa.

Speojailny sposób rozwiązania Kryzy
su mają Niemcy, ""wieriaizą boiwmem, iż 
wszystko zło powojenne spowodowały 
nałożone przez byłych Aliantów na nich 
długi repenacyjine, köre osłabiły zdolność 
fconisumcyjną Niemiec. Według ich poję- 
cjiajyllko zniesienie podarowanie im tych 
długów wyzwoli świat z dzisiejszej cięż
kiej sytuacji.

Pozatem są jeszcze i tacy liuoiziie, któ
rym się wydaj©, iiż ty’liko wojna wyleczy 
maizkość z azisiieijiszej nędzy. — Trumno-, 
niema reguły bez wyjątku.

Należy też ptttoypuisiziôzaê, że niektóre z 
tych rad prędzej czy później, w takiej 
czy innej formie zostaną zrealizowane, co 
nileizawoaniiie przyczyni się do poprawy 1© 
■sów1 narodów. Jednakowoż talk, jak rze
czy dziś wyglądają, wymienione sposoby, 
gdyby mogły być wlKrótoD zamienione w 
■czyn, co jest więcej niż wątpliwe, tylko 
cniwffloiwo i częśctowiO’ może złagodziłoby 
niedolę .naszą. Ponieważ jednak nie usunę 
ł|yby ziaśaiMciZyjcio ^ementólw. powodują

cych powszechną depresję giolspodlalmzą. 
przeto też i dzisiejszego stanu rzeczy zinie 
nić i naprawić me byłyby w stanic.

Nim zatem przystąpimy do 'Zastanowię 
n się nad istotnemi przyczynami kryzy
su gospodarczego, należy wpierw roizpa; 
trzeć powyżej wymienione międizynaiicdo 
we propozycje sanacyjne, czy są wystar
czające no zneutr.ailizow.ania dzisiejszej 
katastrofy

Wielka część społeczeństwa upatruje 
raffluinek w oewlaluacji środków, pilaltniczych 
— pieniądza papierowego. Mówiąc więc 01 
te.j dewaluacji, możemy nieć na myśli 
tylko pojedyncze kraje, w danym wypad 
ku Polskę Bowiem powszechna dewalna 
cja we wszystkich krajach równocześnie 
byłaby absurdem .Jeśliby bowiem we 
wszystkich państwach cywiiinizowianych ait 
konano depreHaicii pieniądza papierowe. • 
go W tym samym czaisie, to rzecz jasna,, 
iż ceny za wszelkie towary poszłyby w 
równym stopniu w górę i możliwość wiek 
szej sprzedaży zagranicznej nie powięk
szyłaby się wcale. Stosunek zatem pozo
stałby tlen sam, co przed dewaluacją. 2ad 
ne państwo nie zdobyłoby przywileju1 
spirze,dania zagranicą więcej ,niż poprzed
nie, gdyż wisizylstfcie byłyby w tern sa
mem pcłoźeniiiu. A zatem można mówić 
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tylko o eiwenltl. dewaluacji w jednym czy 
drugim krajta

Polska przecnodziła już trzy dewalua
cje piedięźine : marki niemieckiej, rubla i 
korony, swej wtasnej marki polskiej oraz 
złotego w r. 1925- 26 Jak na tem wyszliś
my, wszyscy mamy to jeszcze świeżo w 
pamięci. Wprawdzie w okresie dewalua
cyjnym był większy ruch gospodarczy, 
letez równocześnie z tym wszyscyśmy zu- 
boźefli. Wyprzedawiailiśmy się zagranicy za 
bezcen, w kraju nie zgromadziliśmy żad
nych zapasów towarowych ni złoto, a kie 
dy przy szedł pieniądz stoły, spostrzegliś
my się wlszyscy ubogimi dziadami. Więc 
już w okresie dewaluacyjnym przeczuwa 
liśmy zfe następstwa i wśiżyiscy pragnęliś 
my jak najrychlejszej' stabilizacji środka 
■obiegowego. A kiedy ten wreszcie przy
szedł, nastąpi powszechny ścisk życia go- 
SppdlaircziegO’ i socjatoego.

Każdy przecie zdlaje sobie sprawę z 
togio, iż okres dewaluacyjny nie może 
trwać długo. Gdyby tak było, to przecież 
żadlan kraj nie posiadaliby i nie dążyłby dID 
posiadania waluty stałej, lecz żyłby ciąg
le inflacją. Że to jest niemozliwem, diotych 
czasowa historia ludzkości i państw naj 
lepiej to potwierdza. W czaisie okresu de- 
wialiuacyjinego zasalałby głównie ta zmiana., 
iż wielka cizęść istotnych dóbr miaferjial'- 
nych, jtafk domy, .ziemliai, warsztaty produk 
cyjine itd. przeszłyby łatwieij z jednych rąk 
dc drugich. Byliby dhwîlqjvy ruch, jednak 
nie na długo. Ceny bowiem za artykuły 
krajowe silą rzeczy dążyłyby dc zrówna 
ma .się z zagnanie,znemi i nie byłoby środ
ka do zapobieżenia. temu. Prędlzej czy pó 
źnieij ceny towarowe zrównałyby się z ist o 
tną wartością pieniądza obiegowego — 
to znaczy o tyle, o iùe zdepirecjouwwany 
pieniądz nie ulegaliby dalszemu spadkowi 
— i dosizlibyśmy do tego samego stanu, 
jaki był phzled dewaluacją zi tą jednak ró
żnicą, iż byliiibyśmy, wszystkich razem biio 
rąo, o wileie biedniejsi niż poprzedni» Je
śli "tos pieniądz r&z aachiwiiamy spadałby 

dallię)]'!, nlaitehcEiais siłą taktu dążylibyśmy ku 
katosltlrofe gospodarczej.

W każdym razie zniknęłaby oszczęd
ność, a bez niej jakakolwiek gospodarka 
inwestycyjna, która przecież jest warun
kiem rozwoju, nie byłaby możliwa. Rów
nież uisltialby iwlszelki zagraniczny kredyt 
towarowy, niie mówiąc o publicznym wo. 
góte. Po pewnym okresie spostrzeglibyś
my, że ta morfina dewaluacyjna. pirzieisto 
lia już działać i ucizuttyśmy wielkie znu
żenie oraz wyczerpanie energii. Tylko no 
wia dialllsizia deiwtefcacja podobnie jak tma 
doza morfiny podtrzymałaby na krótki 
czas, sztuczny ruch i zadowolenie, poto, 
aby w niedługim czaisie popaść w nową 
apiaitlję.

Jeśliby zaś ktoś chciai się powoływać 
w tyim wypadku na obecny przykład an
gielski, temu radzimy czekać na końco
wy wynik, spowodowany dewaluacją fan
tas. Po drogie zaś, Aniglja jest imperium 
śwtatowem, którego pieniądz obsługiwał 
handel potowy świata i w powstrzymaniu 
którego iziatoferesiowianych jest bardzo wie 
le państw. Spadek funta może naiwlet spo 
wodować obniżenie cen wszystkicn waż- 
toejszych produktów przeimysto i rolnict
wa światowego, a do tej zniżki zastosować 
będą się miusiaily nawet kraje o waluc.e 
pełnowartościowe!!.
Że pozycja i sita zdewaiiiuowanego złote
go byłyby w zupełnie innej sytuacji, to 
każdy chyba zinoizunie. Preeciwnůe, nie
jeden naisiz sąsiad dopomagałby wszełkie- 
kiemi sitami db definitywnej rujnacji na
szego sirioidka obiegowego. Dewaluacja pie 
ni-ężnai, szczególnie w Polsce, nie jest za 
tem środkiem do usunięcia klęski gospo- 
daircziej, a przeciwnie, do spotęgowania 
jej.

Następne wielkie haisło to rozbrojenie 
militarne narodów. Jakiemu celowi na 
służyć? zapobieżeniu iwojnom pomiędzy 
państwami i narodami i .pożyto® itajsze*  
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mu zlużytkowamu tych sum, które wyda
waną państfwa na cele wojskowe. Wszys
cy wiemy, iż wojna niszczy dobra mater- 
jadine, jakoteż najlepsze sity ludzkie, oraz 
że kosztuje ogromne piemądlzie. Zbrojenia 
w czasie pokoju również sa bardizio kosz
towne. Rozbrojenie więc zaoszczędziłoby 
państwom tych wydatków, co przyczyniło 
by się do obniżenia podatków. Wszyscy 
też w Polsce jesteśmy przeciwko wojnom 
i po zagwarantowaniu nam bezpieczeńst
wa. bezwąfpteniia cały naród jediniomyśjnie 
dopomoże doi izinedlizowainiai tej wieHkiej 
idei.

Pozostawiając jednak caifą sprawę bez 
pieiozefrstwa narodowego, oraz wszelkich 
spralw politycznych z nią związanych na 
uboczu, zastanówmy się jedynie nad tein, 
w jakim stopniu na wypadek rozbrojenia 
zmniejszalibyśmy dzisiejszą depresję gos 
poaarczą.

Polska wydaje na utrzymanie swojej 
armii rocznie ofcofo 700 milijoinów złotych 
z czego na wyżywienie i bezpośrednie u- 
trzymanie idzie mnieiwięcej połowią, dru
ga zaś na różne wydatki rzeczowe, zwią 
zaine z uzbrojeniem. Ponieważ materiały 
zakupywane dla airmji wyrabiane są pra
wie że w całości w kraju, przeto jest rze 
cza zrozumiałą, iż tysiące ludzi znajduje 
przy tein zajęcie i zarobek Gdyby pań
stwo tych rzeczy nie kupowało, naten
czas ustalałby wytwórciziość w tej dteiedlzi 
nie i cafe masy pracowników' ś'trac.ilfyby 
m ożliwość zarobkowania.

Ponieważ iednak tych mniejwięcej 350 
milijoinów złotych które piaństlwio wydaje 

■>uioy materiałów wojskowych nie by 
lyiby ściągane przez urzędy podatkowe 
i pozostałyby w ręku obyiwiateli, przeto 
przyjąć najeży, iż ci wydiailiby je w jakiej 
bądź formie na inne cele osobiste. A za
tem o tyle, o ilłe zmniejszyłaby 3iię wy
twórczość dlla wojska, powiększyłaby się 
produkcja innych wyrobów, lecz na tą sa 
mą sumę. Przypuszcziailinie więc dawniej
si pracownicy w warsztatach dla zaporze 

bowlań wojskowości znaleźliby praioę przy 
produkcji dllia ludności cjjwiiillnej,, roizpoirzą 
dlziającej owenni 350 milionami złotych, któ 
re dawniej płacić musieili do kas sikarbo 
wych Tutaj więc sytuacja bfflrdbo praw
dopodobnie nie uległaby żadnej większej 
zrniiainfe.

Pozostaje teraz dalsze pytanie, czy za 
drugą pofciwę sumy wyplaicianiej na wyży 
wie,nie airmji w czasie pokoju możnaby 
po jej rozpuszczeniu osięgnąć lepsze rezuil 
taty. Otóż to jest więcej niż wąiipłilwe. 
Nikt bowiem nie zaprzeczy, iż utrzyma
nie tysiąca ludzi skosiziaror valných i kar
mionych razem jest oez porównania 
mniej kosztowne, niż żywienie kalżdiego z 
nich zosobna. Człowiek żyjąicy w poje
dynkę, a nawet przy rodzinie zawsze 
przecież więcej kosztuje niż w koszarach. 
Rzeczą więc zrozumiałą jest, iż te dru
gie 35C riólijonów złotych, zialoisizioziędzione 
przez rozpuszczenie airmji bodaj czy stair- 
ezyłyby na wiyżyWieinEie i utrzymanie tych 
ludzi w cywilu.

Następnie powstaje pytanie, skąid by 
ci ludzie w cyfwWu wzięli owe 350 milio
nów ztot^ch, potrzebne im na utrzymanie. 
Oczywiście, iż powinniiby ie zapracować. 
Ale gdzie? przecież już podobna!, á nawet 
Miększa co do liczby airmju oezrobobnych 
i talk dlaremnie czeka siwego zajęcia. Nie 
może być przeto mowy o tern, aby ta 
nawia reze’rwa znalazła dla siebie jakie
kolwiek zatirudnieiniie. W najlepszym razie 
grałaby w karty na trawnikach i chodzi
łaby na ratusze po wsparcie. Siłą faktu 
stałaby się zatem nowym oúbrizymim 
ciężarem państwa i społeczeństwa. Czy- 
byśmy ten napór wytrzymać zdołali, 
któż to zechce potwierdzić?

Jasną staje się wńęc sprawa, iż przy 
dzisiejszym stenie rzeczy kraj nie może 
wypuścić z koszar tych 250 czy 300 ty
sięcy ludzi i .posłać ich ao domów ma ła
skę losu. Taki bowiem nadmiar rąk bez, 
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zajęcia naprawdę mógłby zaigirażać spo
kojowi 'publicznemu.

Więc jakże, cizyź mamy nadali utrzy
mywać tyle wojska, obciążając się cięża
rami podalflkowemi? Oczy|w|i!ściie, iż ta re
forma odbywać się będzie i musi, tec,z 
stopniowo i planowo. Przyjmując w naj 
lepszym raizie, iż nairtoioly naprawdę za
gwarantują sobie wzajemnie bezpieczeń
stwo, co spowodowałoby ogótoe r'ozlbr'o 
jenie armii, natenczas wyłoniłaby się 
kwestia sposobu ufckowianiia naszych 
ćwierć miliona młodych ludzi, Wtenczas 
IpriawdoptortoWnac 'nlalsnuçtabÿ silę myśl 
Ewallmanta z wojska zámožných i zdro
wych a przyj,ntewianila Duazi biednych a 
może nawet i idomnych. Pierwszych 
wyćwiczionoby ra obrońców kra i u i po
rządku plubkcznego,’ utomnych zaś do 
lodpoh'/iedïitegO zawcidu. Być może, iż 
armia ta w razie potrzeby oyfatoy (więk
szą niż. obecna, jednakowoż wielka jej 
cżfeść stałaby w kadrach pracowników 
różnego rodzaju i miataby zlapewlniolną 
egizyste teję. Ocizvwiscie, iż wszystko to 
■przeproiwatílzaifciby slię przedewsizysitlktem 
pod kątgh widzlenia ffit»wjqĘgo bezpie
czeństwa. kraju i obywateli.

Dopóki jbdlnialk riile bęulzilei iy taiteffi gwa 
iMCji gramie naszego państwa i spokoju 
od zewnątrz, nie może być mowy c 
Eminiers,zemin naszej armii. Jeśli zaś bez- 
piiecizieńisitiwo takie narody wzajem
nie siebte zaigwiaramtuijąi, nataiczais rów
nież nte możemy dopuście dc powiększe
nia armii bezrobotnych, gdyż tlo grozi
łoby nam wMtkiem niebezpieczeństwem 
isoicijałlniem iwleswinąitnz krialju. Wtenczas 
myśl powyżej niakfreślonia siła faktów 
steiaby się alktufaliaa.

Z powtyżsiziego widzimy, iż nawiał d> 
Ikbniainie roizbrloijente ario spowodowałoby 
zmnteiisizienliia się oigótoej depresji gosno 
dairctzej. W pewnym stopntlu mogłoby ją 
nieco zfeiffod/te na okres przejściowy, 

liec’z już po nMfflugim ciziasie zastój ,prży 
braliby dawniejsze formy a fermenty spo.- 
lecfeinie jesizcizieby się pogłębiły. — BardizO 
poważny krok na, anodzie rozwiązania kry 
zyisu mógłby nastąpić, .gdyby równocześ
nie z powsizechinem rozbrojeniem Izositiaíy 
zniesione wszystkie mory ochrony ceil- 
nej i to we wsizyistkich państwach. Jedna- 
kowóż rozważania na ten temat dziś wy- 
daiją slię więcej nflż utopijne.

Ostaitafle wielkie hasto, jakie rzuciolne 
zostało w świat po wojnie światowej, to 
zniesienie balrjor celnych pomiędzy piań- 
straiami. Wkrótce jednak potem, jakby 
dJa iirioiniji inieityiko łtoisu, lecz samych sie
bie, d iwfaślnEle, którzy to haisto rzucili, 
pocizięiffi w praktyce ziaprEeciziać je w naj
jaskrawszy sposób. Tak uczyniły Niemcy, 
Ameryk-ai, Anigija, Fratncjai a za niemi 
rieisżtla śiwłiata oywiiliifeiowanego. Nigdy też 
barjery cellfriie nie byty tlak wysokie i tiak 
silnię ziaitirfeialśnięite jak obeente. Qitosteiieîe 
tlyclh hlalsel z największym spokojem na- 
zaijlufrzi po ich cpulblikowattiiu zidleptaili je 
wtasnemi nogami. Dllaiczego? Bo. żlycie 
ich db tego zttnusito. Chcąc dlać pracę 
swym arnijom bezrobotnych pozamykano 
granicie allia importu towarów oudlzyth. 
OdzyWiściei, iż to sytuacji wcale nie zmte- 
nfjfa, gdyż depresja gospouarczia niietyilko 
ze nie ostabfe przeciwnie, stalte slilę po- 
więksEa>.

Zaistanówmy się jednak, czy po ewen- 
toafoem zniesieniu wszellfcilch ograinfcEeń 
cietoydh zminteijsizjdby się kryzys świato
wy. Wiadome, iż dochody państw z tytu- 
łlu optat celnych są ban dzo powaiżne. W 
PoDscę wynosiły w posECzególlhych tatach 
od 250 — 500 mili jonów złoty eh. O taką 
to kwotę 'polteclzleńisiftwj nasze, cptaiczaiją- 
ce efe iza obce tiolwtury, ostali one jleslt w 
siwej siilllę kolnisumlcyijinlej. Gdyby jednak 
państwo zlniiosfc dla i pozbyło silę tegb 
źródlla. doldhlodlu, to wtenczas pozostałyby 
wptaiwidlzte te pieniiądize w kieszlni obywa- 
trti, jieidpakWoż o taką samą sumę 
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zmrtlejislzlyitlyby silę .dochody państwa. Po- 
hl'e/wiafe zaś wydatki tegoż pozostałyby 
prawie te same, prizetio m.u'siałoby siziukać 
tatych żródfeł dochbldui, ocizywiście w po
staci nlowych obciążeń piublliiciziniyCh. Jeślli 
więc nie w formte olpilat cetoych, to w in
nej, kto wie cizy nie więcej dlokuciziMwej. 
musEieiMblyśmy prawie że te sianie kwoty 
odprowadzać na rzecz skarbu państwa. 
Sita zatem niabywclz/a społeczeństwa by
łaby ta sarna, eto1 poprzednio. Pak zatem 
produkcjla, jak róiwinteż i konsiumcja kra- 
jo'wlai ntle doEtailtyby żadnej zmiany. Re
zultat reatlny byłby jednak ten1, iż sdabsizle 
fimiainlsowb i mniej uprzemysłowione kriaje 
■zastałyby glospodlancizfo pognębione co w 
konsekwencji doprowadziłoby do tworze
nia się państw kaipitafcltyciziniyeh orasz 
protetairjiaickich. Ze podział ten byłby wię
cej niż tatiafay, tlo rizecz zrolzlumiata.

Gaiły sizeireg wybitnych ekonomfoów 
sądlzli, że pteniądlz międizynarodciwy w 
wiielllkiej mierze Zaradziłby dizteiejsizeimii 
kryzysowi. Ta jedlniak idieia ptnziy swtem 
zřeaCfe^yainiu napotykałaby comia'jmmiej 
na tyfe kolmpilik-.ci-j jak Paneuiropia'. Prze- 
dlewiszyistkfem bowiem tlrudlno polmyśteć, 
aby w dobie w'iteikieigo niezaiufamia poilii- 
tÿciznego w Europie, mogła nastąpić zlgo- 
dia, siZclzegoilnie wielkich państiw”, w tyta 
wypadku Przecież o wielle łatwiej przed
stawiałaby się sprawia zaprowadzenia je- 
dlnoiliteigio dioüiara na kontlylneincie Ameryki 
Półindcnej i PoUiudriiowiej. a jednak nawet 
taditio mysi tę zamienić w cizyta Cóż 
więc dopiero w Europie! Czy można 
wlyobriaiziić sobie aby Anigiljia zrezygno
wała ze siwego funta, którym posługuje 
się prawie jedna trzecia ludzKoścu łub 
Francja ze swego franka, najsilliniiej dziś 
w świście opartego na zlocie, — n)a ko
rzyść jakiegoś ogóillno-śiwiaitoiwiego środ
ka pfeitniczeigo? Nlawteł Włosi ani Niem
cy nie zigodlziiliby się na niego, — chy
ba, żeby im równocześnie prizylznaino spe- 
cjlaillne wfeillkie przywileje. Stanowisko Ro
sji jest również wtetee plrobtemaltylcizhe'. 
Także i inne państwa, jak Szwajcaria, 

Hollandjia itp. z wielką nieufnością odno
szą się db tego projektu. Jedynie kraje 
o bardzo zdeprecjonowanej wallluCie łub 
tak zadłużone, że bez cudzej1 potaocy fi
nansowej prawie istnieć nie mogą, jak 
Aulstrja, Węgry, Ruimunjia, a które już do 
sftiaceifiiiia pod tym względem wfiieUę nie 
mają, prżyplulsizlcizlafllnfe niaijtoałwtej mogłyby 
się zgodzić nla wiailiutę międzynarodową.

Gdlyiby jednak, potanniąWsZy te trud
ności prakrtytizlne, możhwem było utwo
rzenie pięniądizia międzynarodowego1, — 
olciziywiście w teorji — to i ta światowia 
reforma finansową nic rozwiązałaby kry- 
izyism gosipiod&irdzego, Międzynarodowla 
wymiana dóbr materialnych z tej przy
czyny nie powiększyłaby się wioate, gdyż 
nie brak środków płatniczych ją obec
nie ultriudlniia. Przecież nie można posą
dzić Ameryki Północnej, Francji, Anglj'i 
o brak gotówki obtegcWej i zdolności kre
dytowych, a przecież głównie te kraje maj 
bardziej utrudiniiły u siebie import towa
rów cudzych. Tein jednak dowód jest 
tak silnym, iż wszystkie inne airgumeln- 
faięje nie wtelie i/cbec niego znaczą. Przy 
CZylna utiruidniaiącia międlzyinlanoidlową wy- 
miiötae ttwiarowa łeiży zhpteftiie w innej 
plfialsizlcizyźnie, o ciziem będzie poniżej.

ćidlyfoiy mimo wspomniialnych trudnoś
ci praktycznych zaistniat pieniądz mię
dzynarodowy, to skutek bytoy ten. że 
kraije, posiadające wiele zteta, w cibiwffli 
tego powśtenia, w krółkbn czaisie ścią- 
gnęiyby do siebie największe ilości ban
knotów i ogołociłyby z mch państwa go- 
splodWczo i finansowo słabsze. Jeśliby 
tego w swej wispialniiaiłomyś'Hności nie zech 
cWy zrob:ć. natenczas obłbrowioilnie zre
zygnowałyby ze swego prestiżu finanso- 
\;tego, co jest trudném po pomyśleinia. 
Cdiyby bowiem każdy kraj otrzymał fyte 
wallufy międlzyhairodowej, ile np. wynosi 
tego cały majątek narodowy. Hub telż od
powiednią do tego majątku część, naten
czas państwa dotychcizais finainsiowio sła
be zalałyby tanim eksportem kraje bo-
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gälte, rbzlduidowiailyby własny przemysł, 
wiykoiniałyby caiły szereg robót publicz
nych, co siłą rzeczy zrównałoby je 
pod względerr gospodarczym z dotych
czasowymi potentatami świata. Zdaje silę, 
iż ci ostatni nie zechicielliby do tego do
puścić. Gdyby ziaś przydział tej ncweij 
wataty nastąpił odpowiednio do podkła
du' ziłotiai do*  cztego piarfyby te! pańistiwa, fctó 
me jej! dziś posiadają nawięcM, natenczas 
díla słabszych krajów nie stanowiłoby to 
żiaidinej zmiany na lepsze, przelcm tak, gro- 
zifoby im wTOńou zupełną ziaileiżnośoią 
finiansoiwą od tych, Które to złoto posma- 
dlają.

Ponieważ powyższy problem wymaga 
gruiniiowlnego i wsdöchlsitrolnnego stad
ium', więC ograniczamy sic nia tych kil
ku, w streszczeniu nrżytocEOinych argu
mentach głównych, z tłem przekonaniem, 
iż w najbliższym dzaisie nlie mla on wfî- 
aoków zreaffizlowialniia.

Wielllkja Mela Binaindowiska ma w swej 
dalekiej perspektywie rozbrojenie państw 
i znieisiienie granie celiliiych. Droga jedlnak 
do jej zrelailrzlowainiia jelst tlak długa', iż 
■sfcisziniie możniaby ją pOnćfwnać do drogi 
mleiczinej, widniejącej wśród gwiaździstej 
ncfcy na naszym nieboskłonie,. Wielką to 
wpiriaiwdzlie idleia i bez wątpienia', gdlyby 
tzosialllai Elrelalliziowlanlal, może W Iblalrldzo 
poważnej mierze usunęłaby dzisiejszą 
niedolę. Jednakowoż jeist ona tak odle
głą od naszej rzćtzyiwfctoścfi, iż drogi, ja
kie prowadzić bę J'ą dlo jej urzecizywiisiilnie- 
nta, są, zldaje się, ®a' nais dziś jeszcze 
nieznane, A drOgi tie mogą błyć bardzo 
przywrę, Wisizyisicy ludzi© dobrej woli dą
żyć będą z1 plewlnnślcią do zdobycia tego 
ideału, jednakowoż obok dobrych chęci 
piętrzyć snę będlą tak olbrzymie i sprzecz
ne ta te ł prądy napiięćila psychicznego i 
spolteazinb-goIrpoClaircżieigO', jlafcoteż egoi- 
istyczinio^niaiciiO'nailist5rczinieigo iż nikt, z nas 
prowadzącego sizfflalkiu do tego królestwa 
Bożego ma ziemi dziś jeszcze dburizeć nie 
może.

Rólwmież twierdzenie Niemieo, jialkkiby 
oioeciny kryzys światowy .sppiwiodowialny 
zioistal repialracjiaimiii niemieckielmi, jest zu
pełnie bezpodstawne. Wiadomo pinzeideiż, 
iż powojenne pożyczki zaghamüczttie Rze
szy równają się sumom', które ta wypła
ciła .aliantom tytułem odszkodowania. Od
pływ ziateim wiata®, względnie złota z 
Niemiec zagranicę był prawie, że żaden, 
■wcbeic czego siłą nabywcza Niemców nie 
została wcale uiszcziuipfloina. Od początlklu 
1931 r Rzesza nie płaci wogóte żadnych 
długów, billlains zaś jej handlowy w tym 
oztaie miała aktywny, a mimo to kry'zys 
golspouairiclzy w Europie i Ameryce w 
tiytin latach nietlylko, że się me zmielnił. 
lecz prziediwnie, właśnie w tym czaso
kresie ogromnie pogłębił się. Z powyższe
go wynika jasno, iż dołycfccza sowę spła
ty długów plrzez Rzeszę absolutnie nie 
wpłynęły na rozlwój obecnego gospodar
czego. kryzysu śwtatowegb.

Siła niaibyiwclzia Nidmîc'c zmiejsizyła się 
z tych samych przyczyn, co we wszyst
kich iinlny'ch krajach a przedlewiszyst1- 
kiem z powodu zubożelma, wywołanego 
wojną światową, zwłaszcza zaś dewiataa- 
cją marki i zlamiilkiem tych olbrzymich 
oiszczędlnbścii, które »osiadały przed woj
ną, a które tworzyły miliardowe kredy
ty dltago i krótlkoteirmiinowe, czyli główny 
czynnik wielkiej zidlotaości konsumcyjcej 
Niemiec.

Ciekaiwem byłoby dowiedzieć się, jia- 
Kiemi argumentami bronią zwolelnnicy 
nowej wioijmy, lalko środka, prowadzącego 
do usunięcia dzisiejszego zła. Najprawdo
podobniej argumentem jednych jeist nie
nawiść, drugich zaś bezmyśtaość. TlrudtiO 
bowiem przypuszczać, by rozumujący 
cizllowiek cywifizowainy mógł prizy najmo- 
ziotaiejlszych kombinacjach dojść do wn.io!- 
siku, któryby nawet w perspektywie zwy- 
cęisltwia mógł wykaizyviać lepszą przysz
łość dllla zwycięskiego inarodlu', nie mówiąc 
już O' zwyciężonych i ludzkości, Przypluiszr



czlaďnly bowiem zwycięzca, czy zwycięz
cy, tyllko pp zupetaettn znisiziceie iłu prze
ciwników pozostaliby ma placu boju — 
lecz sami tak wyczerpani, osłabieni i mio- 
rataje ziaitlruci, że oonaijwyżej w diwluclh 
polkofenilach popiaśóby musieli w anair- 
chiję duchową i gospodarczo spoteclziną. 
Na zwyciężonych nioby już wycisnąć nie 
zdioiłlalli, pirzieiciiiwmie, zwyciężeni w pirzy- 
s'zltej wojnie sipadilby do roili niewolni
ków, którzy zdradą, fiatoem i zgniifeną 
dluiclhcwą karmiliby siebie i zwycięzców. 
Pragnienie zatem nowej wojny, jato od
trutki na dzisiejsze zło, może się błą
kać w umysłach bairdlzo naiwnych talb 
bezdennie zlïydh.

Niektórzy znawcy życia ekonomicz
nego twierdza, że poprawa sytuacji po
winna wyjść od Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północne], opierając się na prze- 
slłainde, żle kraj tein, piosiadiaijący, 6% liwd 
naści ziemi, konsumuje 50 % wszystkich 
surowców świata. Wniosek ten jest jed
nak dlatego fałszywy, ponieważ opiera 
się tyllko, na jednej przesłance, zamiast 
na dwu.

W czasie wojny światowej i w pierw- 
Sizych latach powojennych, kiedy to wy
czerpania Europa miała wielki głód towa
rowy, Ameryka, nic obliczając na dalszą 
metę, a posiadając złoto zebrane z Euro
py w czasie wojny i tuż po jej ukończe
niu, na gwałt rozbudowała najnowocześ
niej swój przemysł do niebywałych roz
miarów. Nie zastanawiając się nad tern, 
ozy Europa i nadal będzie miała takie sa
me zapotrzebowanie na jej wyroby, i czy 
będzie miała ozem płacić, przerabiała sa
ma prawie tyle surowców co wisizystkie 
narody europejskie razem. Ponieważ te 
ostatnie w pierwszy di tatach •powojen
nych nie miały czem płacić, dostarczała 
im ma kredyt. Kiedy jednak Europa na
syciła się towarami i sama przy pomo
cy kredytów pieniężnych Ameryki rozbu
dowała technicznie swój przemysł, jedtna- 
kowóż zubożała wojną oraz inflacją pie
niężną, okazała się silę bairdzio słabym 
konsumentem i jeszcze gorszym płatni
kiem, towary amerykańskie nie znalazły 
już nabywców, Hossa amerykańską była 

zatem koniunkturalna, gwałtowna, więc 
też i krótkotrwała, nieoparta na stałych 
potrzebach świata powojennego', ani dopa
sowana do jego zdolności i sity kensum- 
cyjinęj w okresfe powöjennym.

Kiedy więc zubożała Europa zaprze
stała odbierać towary amerykańskie, 
wytwórcy ich w krótkim czasie sgroma- 
dziilii tak olbrzymie zapasy, że to ir.usila- 
ło i tam doprowadzić do szalonego za
stoju w produkcji i kryzysu gospodarcze
go.

Ponieważ świat cywilizowany, a szcize 
gófaie Euriopia są taa bieidne na to, by 
zakupywać produkcję amerykańską, zaś 
resztia ludów świata stworzyła własny 
przemysł ,i wlzmogfet iwsziellką swą produk
cję do rozmiarów dotąd nieznanych, i z 
teigo powodii również nie może być wiel
kim odbiorcą wyrobów Ameryki Północ
nej, przeto w nadchodzących latach kraj 
ten nie będzie już w stanie konsumować 
50% surowców świata by przetwarzać je 
w wielkiej części na eksport dla zagrani
cy.

Uwzględniając powyższą przesłankę 
drugą otrzymamy inny, następujący wnio 
sek: Ameryka Północna po1 skonsumowa
niu przez siebie swych olbrzymich zapa
sów, w którym to czasie będzie przeży
wała kryzys igo)sp|okJatfic0y\ ęrilzie produko
wała głównie dla własnych potrzeb, co a- 
ni w przybliżeniu nie będzie sięgało pro
dukcji lat 1922-30 i oczywiście sławnej 
prosperity z owego czasokresu. Wobec te 
go, poprawa sytuacji gospodarczej w A- 
meryce Północnej w bardzo znikomym 
tylko stopniu wpłynąć może na zmianę 
sytuacji w Europie.

Ameryka Północna jest wi tern samem 
położeniu co Europa, z tą różnicą, iz ostat 
nia jest przeludniana, pierwsza, zaś nie 
jest nawet dostatecznie zaludnioną, wsku
tek czego u siebie w granicach własnego 
państiwla, ma większe i lepsze możliwoś.- 
ci rozwiązywania' kryzysu gospodarcze
go.

Natomiast o wiele gor ze j przed stawia 
się sprawa w Europie, biorąc ją tako ca
łość, tern gorzej, ponieważ popirzegradza- 
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na jesí licEnemi gia ucarni polltycznferai, 
■obciążona poMycznym kryzysem niezau- 
iania, oraz wysokierni můrami celnemi, 
co w ogromnym stopniu ultruduia prowa
dzenie skoorfynowanej gospodarki pomię 
dtey poszozegóitaemi państwami. Tę sytiua 
cję oceniaj dobrze zmarły Briand1, i z roz 
myślań nad nią powstał właśnie jego pro

jekt paneuropejski. Jednakowoż oceniając 
sprawę n-a trzeźwo, wytdaje się, iż tak, jak 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
kryzys siwlój rozwiązywać będą na wlas- 
nem terytorjum, podobnie każde z państw 
europejskich wyjścia z, trudnej sytuacji 
szukać musi przedewszystkiem w obrębie 
własnych granic.

III.

Istotne przyczyny gospoiiarczesc kryzysu swiatiweg;.
Widzimy zatem'iż nawę®, gdytot pioiwy- 

żej przytoczone możliwości natury nrię- 
dzyniarodiowej mogły być zrealizowane, 
mimo to kryzysu światowego nie byłyby 
w stanie usunąć zupełnie. A gdyby nawet 
przyjąć, iż poprawa, jaikably po. tych re
formach nastąpiła, — z wyjątkiem dewa
luacji pieniężnej — wystarczyłaby na ra
zie ludlzkości, to*  co warte są te teorełycz 
ne rozważania, jeśli wśzyscy jesteśmy 
przekonam, iż za naszego1 życia nie bę
dą urzeczywistnione.

Z powyższego wynika, iż kryzys go
spodarczy świata musi mieć inne przyczy 
ny niż te, któreśmy dotąd omawiali i o 
których tak głośno w życiu public,znem. 
Z tego negatywnego stwierdzenia oczy ■ 
wiście nic jeszcze nie wynika. Ażeby móc 
wejść na taką drogę, po której dowóz 
chleoa codziennego byłby dla wszystkich 
wystarczający, teeba, koniecznie cidtaateść 
istotnie, izasadn'iczie przyczyny dziesiejsziej 
katastrofy.

Jako ostatni skutek przyczyn zaisadni 
czych jest bijąca nas wszystkich w oczy 
'wfeikia nadprodukcja, wszelkich dóbr ma- 
ifójlatayidh, siPlowodoiwiaina z 'jednej strony 
wzroi&tem acWnośoi produkcyjnej, z dru
giej zaś ogromnie osiłiaHenfem siły koin- 
sumcyjriej Rzeczywiście, istny paradoks 
i naigrywanie się to®u z nass b ednych litu- 
dzi, jeśli przy górach marnującego się wę
gla, pitzy pfeśniiiejąoeim1 .zbożu w naipetato- 
myldh śpSdbterlzlaiclhi, ©rzy ogroimnem nad
miarze wszelkiej produkcji przemysłowej 
i rotafcżej imffljoirty ludzi miaraną >z zitóia, 
łakną chleba, w nędzy żyją. Jesteśmy; po 

dtobtli owemiM ibogaiezlolwGi, który przy 
swych wielkich zapasach złota na pusty
ni z gtoeiu umierał. A jednak tak jest! 
Leidz jeisit to róiwinoiozieśinie i pociechą dlła, 
nasi, że prEecie, tragedlja ta nie test istot
ną, ßo prawdziwym powodem do rozpa
czy byłoby, gdybyśmy wszyscy razem 
na siebie zapracować nie mogli. Gdyby 
mimo naszych całodziennych wysiłków i 
roiziwtoju techniki, jednak tego chleba, było 
za mało i wyprodukowane dobra malterjal- 
n-e nie wystarczały na zaspokojenie na
szych potrzeb życiowych i wymagań kuI- 
tuT&łnych, to wtenczas rzeczywiście tra
gedia byłaby ogromna i losy ludzkości mc 
gtyby być naprawdę przesądzone. Tak 
jednak nie jest.

Mimo, iż wielka część społeczeństwa 
we wszystkich cywilizowanych państ
wach nie pracuje wogóle, to jednak resz
ta pracujących produkuje i wytwarza fla
ki nadmiar dóbr malterjataych, iż te zno 
wu stają się przyczyną zastoju warszta
tów wytwórczych i dalszego przymuso
wego bezrobocia szerokich warstw zarób 
Kujących. A milionowe rzesze bezrobot
nych patrzą z wielikfem pożądaniem na 
nieprzejrzane i nieprzeliczone zapasy 
dóbr, nie posiadając środków do nabycia 
chociażby najniezbędniejszych. I kiediy 
pierwotna myśl’ chcemy pracować, aby 
móc kupić sobie tego chleba, okazało się 
jako niedościgniony ideia®, obudziła się w 
ich umysłach dlrnga, groźniejsza : jeśli 
nam tego dhteba nie dacii dobrowotaie, 
to wieźmiiiemy go sobie gwiajltem.



Temu groźnemu ufczMciu towarzyszy 
szum drugiej wielkiej arrnji, która nomi- 
nalnie jest jeszcze w posiadaniu pewmiych 
dóbi materialnych, lecz jest zato po uszy 
zadłużona i wie, że długów tych w7 swem 
życiu spłacić nie będzie w stanie, — a 
nawet po spieniężeniu swych wartości. To 
cały prawie stan średni oraz dwie trzecie 
narodu polskiego — rolnicy. 1 oni całe 
swe życie ciężko pracowali, od rychłego 
świto do późna w nocy — po to, aby po 
osiągnięciu 50 czy 60 lat życia ujrzeć sie 
nad brzegiem przepaści. Patrząc na koń
cowy rezultat swych wysiłków, poczuli o- 
brzydzenie do wlfedania dobrami materjai 
nemi.

Wśród' tych tło dwu arm-ij, stanowią
cych bezsprzecznie olbrzymią większość 
w narodzie, pow-stade samorzutnie synteza 
filozoficzno-spoieczna ; niesprawiedliwy 
rozdział pracy, niesprawiedliwe wynagro
dzenie aa nią, niesprawiedliwy rozdział 
dóbr materialnych! I kto wie, czy w po
chodzie swego rozwoju riie doszliśmy wla 
śnie do tego zakrętu htisitoirji, gdzie na dro 
gowiskazie widnieje napis: Sprawiedliwy 
rozdział pracy i wynagrodzenia zia mą, 
sprawiedliwy rozdział dóbr materialnych 1

Jaikliież więc przyczyny ziłlożyly się na 
to, iż nadprodukcja dóbr mateirjallinych, 
przy równocześnie bardizio skromnej pro- 
dlukcji duichiowcij stala się talk poiwisiziech- 
na? We wziystkich państwach europeiy 
skich, z wyjątkiem Rosji, trzy zasad
niczo sprzecznie elementy wiailtizą dziś z 
sobą, a mianowicie; Ogólne a stale ścieś 
nianie sig rynków zbytu dla produkcji i 
wyrobów państw europejskich w całym 
świecie pozaeuropejskim, ciągły jeszcze 
przyrost ludności w Europie, oraz stały 
rozwój techniki. Co tych zasadniczych, e- 
lementarnycb pnzyczyn dołączyta się 
czwarta, wpnawdlzie dlrugorżędlra, wtywio- 
tania skutkami wojny śwtattowej, lecz nie- 
mnneij ważna, mianowicie powszechne zu
bożenie wielkich nerodów europejskich, co 
spoiwodbwiaCo ogromne oislialbieme komisům 
oji pod wiszełklemi postaciami. Nad temi 
to elementami nálezy mani się zastanowić 
i; wyciągnąć utóftwfie trafnie wnioski. A je 
ś®by reizuilitaty tych roizwiażąd efcattac się 

mtaily fafezyMe i me«dlpow3ednte, naitlein- 
cziais może imnj wykażą lepsze i słuszniej 
sze. jeśli bowiem istotnie stoimy ma za
kręcie historii, to nowych dróg kiomiecizme 
siziuikać należy i nie wotoo niam, wzdlryga 
jiąc ramionami, stać z rękami ziatoiżooemh

Pierwszej przyczyny zasadniczej, po- 
wcdluijąceij cbeicny ziaotój gospodlaircizy — 
stale śefeśniarte się wszelkich ziamonskiich 
rynkóiw zbytu nfe poirzieiba zdaje się uidia ■ 
wiaidniać, jieist. ona powszechnie znaną. 
Wszyscy wiemy, że w czasie wojny śwffla 
toiweij knagę pozaeuropejskie nozbuictawaiy 
wfflaiw warsztaty przemysłowe i wzmogły 
wydajność swej ziemi1 Dziś w wfelkiej 
części siaime fabrykują sobie wszelkie 
przedmioty codtaieinneigo użytku tak dafe- 
ce, iż nawet gorąca Afrykia poitroćllia wyóo 
bycie witanego węgta Importująca przed! 
vloijiną na wielką skalę . Ameryka Północ
na sltlaila się krajem olbrzymiego ekspor
tu i diulsi się w nadmiarze swej nadproduk 
ojlii wszelkich towarów i ziemiOplodówi. 
Przieofflbiizymil natomiast rynek rosyjski 
Plnzeldlwojenry importuje dziś jeszcze tyl
ko maszyny, potrzebne do zmontowania 
wllalsmych fabryk, ziaś po uiskutecznieniki 
litego przesianie być odbiorcą także i tych 
wyrobowi.

\N jak gwałtownym, lecz stałym upaiu- 
ku znajduje się handel zagraniczny 
państw cywlifciowiaiiiych iltastlnują chociaż
by dorywcze przytoczone niaisitępuijące cy 
flry:

Zaïg'ramczne obrony handltowe naiwialž- 
niieijlsizych państfw w ostiaitinich 3-ch latach 
przedstawiają się naslępuijąco.

W milljioiiiiaich wailuity dlaniegu fenaijui.
Rek Import Eksport

1929
Francja

58.221 frs. 50.139 frs.
1930 52.344 42.829 «<

1931 42.199 30.421

1929
Niemcy

13.447 Rm. 12.663 Rm.
1930 10.393 11.328
1931 6.721 „ 9.205 ■

1929
Włochy

21.665 Lira 15.236 Lira
1930 17.325 „ 12.115 ÍJ
1931 11.620 „ 10.040 ł»



IŻ

Šzwajcarja
1929 2.729 frs 2.098 1rs.
1930 2.565 1.763 aa
1931 2.251 „ 1.349 Ï»

W. Brytanja
1929 1.111 f. szt 729 f. szt.
1930 957 „ 571 »»
1931 798 „ 389 »1

Stany Zjednoczone A. P.
1929 4.399 doi. 5.843 doi.
1930 3 061 3.843 **
1931 2.090 „ 3.843

Kanada
1929 1.299 doi. 1.208 doi.
1930 1OT8 „ 995
1931 628 ., 699 »J

Polska
1929 3.110 zl. 2.812 zł.
1930 2.246 2.433 •ł
1931 1.462 1.879 ł»

Powojenny śwratt poiziaeuirlolpejisiki prze-
stall być dobrym küÿeuiîtem Europy i to na 
Klawisze. Tego. biegu historii nikt z nas od
mienić nie jest w stanie.

Ujemne skutki eodlopieaio pomsEOiieij 
Pirtzyciziyiny pteriwisaeji mogtaby łagodzić 
efementl <drtig!t mianowicie więksaal sita na 
bywczia wewnątrz krajów europejskich 
a to wskutek statego jeszcze naturalmegio 
ipuzymstu [ludności.

Czyż bowiem potrzeba dowodzić, iż 
dwa miiljony ludzi więcej skonsumuje, niż 
jieicten? Niestety, tutaj stanął iwpoiprzek 
czynnik toedi miianiioiwfciie staly roizlwój 
techniki. Z dniia na dlzień doislklottailona ma 
szyta nietyifei, iż we dopuszcza noiwyich 
przybyszów liudlzkości do starych watrsz 
tattóW piriaicy, lecfc w dodatku wyrzuca na 
ifcę wielką część tych, którzy dotlą»1 aa- 
rabiialli tam na swój codzienny katwlafck 
dMfebai. I tak więc pryroist Pudlnłości zia- 
miiiast stać się bllogoistawieńisttwieirn, staje 
■się ciężarem nile tylko pojedynczych ro- 
'dlzm, jleiciz cafego spoteczeńs^wdi. Nowa 
maszyna sttanęta wlpopriziek drogi wszyśt 
kim tym, któirtey z entuzjatzimem młóidzień 
■cizym piriacą praginęilEby wypietoć życie 
siwoije. Ctaia sama zlriobi za ich tysiące! -

Jiakkoillwfck dlziś uijiawmta się peiwlna re- 
alkcjla i są ptotaiyisIPy nfflsadzwniiiai wisizieEkfcn 
Jiiowoqzieisnyich maszyn1, to jedhiak zjamtalr 

fen a v.WelliKfem pItar.dJoboidolbfeństIwJelm 
zreiaiizloiwlamiy nie zostanta, gdyż byłoby to 
splrlzielclzlne z roiztwbijteim żylcia i umyisîu lu- 
dłzkfegoi, z saimjem pirjawem ciąglfego noż- 
woju w iplrziyiroidzile:. Z wyijąWem więc ja
kichś infepirfeciwildżialnych utaiflakMzmów 
dzi|e|joiw|y|cih, roiziwtojlu techniki nikt i nic po 
iwStłrjzyirniać nlie bęidhie w stanie.

Swflab cytwtdliizIoWalny stanął więc w 
pwnklcfe sklttzyżoiwiamia iSi.ę wielkich a 
sprzecznych ze sobą sit: z jednej strony 
■ogromne skurczenie się pozaeuropejskich 
rynków zibytlu na wyroby pańisitiw cywiltaa 
wianych, z dlrugileij ziaś strony núelzinauiy do 
tąd w dMejiach noiziwój techniki i wzrost 
produkcji w tyjch państwach — przy rów 
noCiZiesiniem zmnliieijiszeniu się liczby dotąd 
zatrudnionych pracowników1

Wobec tego, że kraje poziaeuiropejdkie 
nie kupią wytworów państw cywilliKowia- 
nych, potenistaje jedna tyfe miożłiwość, 
— skonsumowanie ich wśród siebie. Gdy. 
Dy nie by-lo tego zubożania, jakie spowlo- 
wiafe. Wojna śWiiatowa, to być może, iż 
bioirąic pod uwagę ciągły jeszoze przyrost 
[ludności w Europie, bogata ta część globu 
niatsizieigo, jak również i Ameryki Póiinoc- 
niej, w wtelkieij mierze byłyby skonsumo- 
wńiy salida poiziostalłości ogrcinicizonegO 
wywoziu, oraz wzmożonej produkcjii’, co 
w poważnym stopniu miogtoby było Wly 
nąć na ztagiodtońe przeżywanego kryzy 
su. Tymciziaisem wojna, a sziciziególlnie dć- 
waluaicjia pieniężna <w wielHu klrajiach znf- 
szełzyły olltazyrnie rezerwy kiapitafowe, 
zfożone jako oszczędności w bankach, na 
gromaidlzioinie w ciągu diziiteisiątek Hat pokOjo 
wydhi, ,a służące spofectzeńisiiwiu i państ
wom jako tani kredyt krótko i dîugotei- 
miniowy, dający iw dailisizym ciągu pracę 
i zarobek wMkieij masie pracowników 
i DirzedhiębiiOIrtota.
Wobec zniiszicizieiniiia tych oszczędności a co 
za tłem idzie, tanicn kredytów, możliwość 
dzliatanta goispodiaircziego ogromnie zimafe 
lia, konisumvja się slkurozyfe do najnlileż 
bęidtóeijiszych potróeb życiowych', oo mu1- 
stato pociągnąć zia sobą zmiiiejlsizenlie się 
produkcji!, a przy uidoskotnalloneij technice 
spowooiowaifo w' podwójnym stopniia utlra- 
tę pracy setek tysięcy i mdjonóiw iufdzí. 
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Ciągły zas prziyriolslt ludności potęguje je 
sacze bairdlziiej armię niepracujących do 
znowu nie powodluje zwiększania się kem 
suimcji Jeśli wprawdzie cii nowi przyby
sze <w społeczeństwie coś nie coś konsu
mują, to jednak nie z wfesmieigo dorobku, 
lecz z zarobków tych, którzy jeszcze ma 
ją możlność pracować i zarabiać. Tych o- 
stiaitinfch jest jednak w każdym kraju co
raz to- mniej. Wardst tej klonisumcji po
większa s;ię wszierz, lecz zaito kurczy się 
w głąb. Przykładowo zaś, w sposób dra
styczny się 'wyrażając, powiedziałbym: 
Jeśili 1 kg. mięsa wczoraj zjadło trzech 
lludlziii, to dlz/iś dizielli się niem czterech.

Wobec takiego stanu rzeczy nie mo
że być mowy o dlorobku narodowym. Po 
•opiiaceiniu przez jelsizcizie zarabiających da
nin piubllicznych i socjailno społecznych o- 
naz zaspokojenia własnych potrzeb życio 
wyich, wartość dóbr matteirjaitaych nosizcze 
gótayidh obywateli jako też w obrębie gra
nic danego piańsitlwia — mimo wielkiej zdol 
nlości produkcyjnej — nie wzrasta, kto 
wie nawet czy nie mateje? Wykaizą to za 
pewne sitaysryki w niedalltekim czaisie.

Wpaiwldlzile statystyki nasze wykazują 
niam, wzrost osztozędności w bartach i 
kasach w tatach 1925—30 o okrągłe 2.250 
miiljolnów złotych, co w stesumku do przy
rostu Uudlnoiści w tych tatach — około 
2 mili jony wymoisi 1100 złotyeh na głowę 
■felgo przyrostu. Tymczasem jak wiemy, 
nlalsz majątek niatodoiwy, podzielony na 
Ogólną liczbę mieszkańców PoUski wyno
si 3 — 4.000 zł. na 1 obywatela. Wpraw
dzie w Patach 1927 — 30 pomnożono u 
nas majątek jeszcze w innych postaciach, 
a mianowicie, pirzeiz budowę nowych do
mów mieiszlklainych , gmachów publicz
nych, kolei, dróg etc. J-esfl jednak weź
mie się pod' uiwaigę lata 1931 i 1932, to 
■przyrost tego majątku jest bardzo wątplli- 
wy, osizczędlności bowiem w bankach 
zmniejszyły się, zagraniczny bitains płat
niczy Polski był pasywny, produkcjla 
dóbr materialnych i obroty hianidlloiwe spa
dły o 20— 80 % w słCsuinku do r. 1929. 
Jedlnem stawem, ogólny majątek narodo
wy, a przedewszystkieim dochód, na 
pcsizczegóilinych mieszkańców Polllski w 

r. 1932 był znacznie mniejlszy, niż w r. 
1929, a konsumeja ogólna w kinąju mimo 
przyrostu tadlności tak co do ilości, jla- 
koteż i wartości również byłą, niższą. Wy
kazują to zmniejszone wipływiy budżetowe 
z podatków — dochodowego i obrotowe
go, produkcja wyrobów przemysłowych 
onaiz o połowę mniejszy przywóz towa
rów zaigranicZnyon

Weldtaigi alrltykiułówi pp. Witolda. Stlanîè1- 
iwlücza i J. Culrzytkiai olgtaszomlych w mie- 
isięcizlniku) „Rblllniicitwb'111, zai miesiąc Kstoipladl 
1932 r. wlydawianym izi zasiilków' MMisteir- 
isitlwia Reiforim IRioillnjy'cih), wynikiai, iż włością 
min POllIskíl, gospodarujący na goispodarsti- 
Wliie wilełlkolślci 2450 hia, iwi r. 1931432 opła
cał czynsze, podatki ii procenty nlie z 
przychodu), lieclzl zjladiająic własny khpfital, 
czy® majątek. Toi znaczy, że gospodarka 
má toffi była deficytowa. Na- 100 gospo- 
daristw (W n 1'927-28 dfeffcytowtych gos- 
ptoidhirlstw było 3, iw> roku) 1928-29 jluż 19, 
w rotkui 1930-31 jlulż 29, a> w r. 1931-32 aż 
50.

Zarobek za plriacę na. rodzinę rocznie
lynoSií wi ipioisztízególlinyich igoispodarst- 

włalcb priztóętnfe jak niastępMjle!:
Wielkość 1929/30 1930/31 1931/32
gosp. w ha zł. zł. zt.

2—3 +338 +1)20
3—5 +204 — 74 +44
5— 10 +322 —2018 -4248

10—15 +1143 —+5'2 —947
'5—30 —106 —11706 —1062

30'—50 —940 —3390 -—
L pplwyżslzlelgoi wynika, iilż wl r. 1930-31 

tyllkoi inajimniejlsizil gbsipOdlalrk'i 2-3 ha przy 
niosły w) ciągu iciaifego roku aż >1'20 zlll. wy- 
niagroidzieniiai za daiłlopoCziną pracę cateji ro
dzimy, ,'zlalś' wlsizlyisitlkie litafe były grlubo' de- 
filciytoiwle, wlei wlszystkich' innychi klategor- 
jlaeh iglolspiodalrsitw’. Rodziny roilinfcize nte- 
ty'lko, żle piraicioiwally izadakmoi, fecz; idto- fe- 
goi jlesziazie dopltalcać musMly il toi od 74 
z®, dloi 3390 ZŁ rocznie, czyi, że imusialy 
■sćlę oi te slurny izladlłlużiać, Ulub wyspirzeldlać 
iswój imlajlątek. Rodzimy Wtaściaińskild, do 
kaiżidegoi przlepractowianego1 dlniiia wi roku 
mlulsîaïy 'dbp'ilalcié ddelnintei oid! 0.T5 ził. db 
&83 'z®
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A Tzfebueiz trzeba jjiatmíeLař 
io Itetrt, iS ogólny roiziwói um®sW 
W i duchowy zawsze idzie w parze z o- 
góllnym wzrostem wartości dóbr mater- 
jadiniych, zaś zastój wzrostu iwiairtości1 tych 
oUtlaitaich powoduje zastój pierwszych —- 
UpaicMk ich natomiast silą rzeczy pociąga 
Ha sobą upadek umysłowy i etatowy ca
łego spoteczieńswa. W dobie takiego cofa
nia silę nawet wybitniejsze jednostki, o ile 
się zjawiają, nie są w stanie podnieść o- 
igóllii swego narodu.

W punkcie zatem spotkania się eltemen 
ta uifriafy rynków pozaeuropejskich z ełe- 
melnlfem sprzecznym — rozwoju techniki, 
— ipojwtoldlujacym wzmożoną produkcję 
dóblr rniafeiijianychi, krzyżują się z sobą 
dwla. daftezie, sprzecznie tak z sobą, jak i z 
‘tiamtemi, mianowicie: stały wzrost lud
ności iwi państwach cywilltaoiwiariycii z jed 
ttilelj, a ogótae zuWożenif, tej Mności z dru 
gibj stlrictav.

Jesteśmy istotnie na rozstajnych dro- 
gadh historii.

Powyżej wymienioiire elementy wywie 
irają decydujący wpływ nia powojenne ży 
cte gospooiarozlo-sipoteczinie, powodując z 
jiednej stromy nadprodukcję dóbr maifeir- 
jialinyicih w państwach cywilizowanych, z 
idlrlugiej ziaiś strony ciągły wwoist armii 
bezrototnwch w tych krajaich. PiienwlSzych 
tlrziech zasadniczych pirzyclzyin żadieln rząd 
jakiemkoliwiek roizpoirzadzelnileim, aini tez 
żadne umloiWy, międtzynairodlowte usunąć 
nie są w stanie, bowiem zmian tych dloko 
nuje żyicile samo i rozum ludzki poldłegly 
jieiďyttife piraiwtom przyrody. CzlwWrtą zaś 
przyczynę z powodu iStoiettiia pierwszych 
trzech usunąć można będzie tylko bardzJo 
powoli. Ponieważ zaś przeciwko takim 
podlsłalwowym elementom walczyć nie 
można, przeto natęży Srę do nich pirizysłio 
sowiać.

IZ ipowodi, ze w! dztafeinie protdluikcji we 
wiszystkich piańistwladi, zi wyjlątkietó 'Ro
sji, oraz monopolów państwowych, panu
je liberafeim i zupełna swoboda przeto 
też pojedynczy obywatel każdego kraju, 
nie bioirąc pod uwagę tych właśnie świa
towych ellementów, pracując wytwarzają 
coiraz to większe nadwyżki dóbr maiter- 

jataytfc na które nie zinajduiją zbytu; zre
sztą, ciężka walka o byt zmusza ich do 
tego.

W ten sposób powstają owe wielkie za 
tory towarowe, wstrzymujące dalszą cyr
kulację pracy. A ponieważ zatory te pow 
stały we wszystkich państwach cywilizo
wanych, przeto i zastój pracy stal się piow 
szechny. >

Tymczasem napięcie nřezadowotenia 
społecznego rośnie nietyilko wgiąb uczuć 
ludzkich, lecz także i wszerz, ogarniając 
coraz to liczniejsze rzesze w każdym na 
rodzie. Rządy, pragnąc odldalić od siebie 
jiaknajdatej moment wyładowania się tych 
gaizów pisychniczinych ratują sytuację w 
ten sposob, iż zabierają część dochodów 
tym co pracują, rozdzielając je pomiędzy 
niepracujących, Tak czynią wszystkie rzą 
dy europejskie. Te praktyki jednak z ro
ku na rok osłabiają ogromnie tych, co je
szcze zarabiają, których siły i zairobki są 
z dnia na ozień coraz to mniejsze Słab
si z nich zadłużają się coraiz bandziiiegi, by 
w końcu przejść również w szeregi nfe- 
zaidoiwicítonych. Z Piegiem czasu ziadowoto 
nycfa bedzite coraz to mniej, aż wreszcie 
ich dochody nie starczą już na utrzyma
nie bezrobotnych, zadłużonych, jatoteź 
i aparatu państwowego.

Wielkie airmje bezrobotnych we w-’zy 
stkich większych i gospodarczo, rozwinię
tych państwach sa już zjawiskiem stałem. 
Ni© są one groźne tam, gdlzte ich łączna 
liczba sHiainoiwii zaledwie znikomy ułamek 
odsetka dallelEo sipofeiczeńsitiw®. Wszędzie 
jednak, gdlzilp sięgają w setki tysięcy i mil 
jony, tam żaidtae państwo na diuigą rne^ę 
'W sposób praktykowany dotąd utrzymać 
ich nie będlzie w stanie. Ci bezrobotni bo
wiem z biegiem lat skonsumowaliby nie- 
tlylko oaliy dochód narodowy, lleiaz i sub
stancję dotychczasowego majątku. a> jlaik " 
jitiłż wyiżlej .pioiwfedziiamo, grozi upadkiem cy 
wifilzlacji i kulifary.

Pioilskla wiplraiwldzie, jato kraj przeważ 
nie rolniczy, nie jest zagrożony w tym sa 
mym stopniu, jak np. Włosi, Angljaç Niera 
cy, Austrja. Jednakowoż arm ja niepracu- 
jiącychi jest i u nais izą wilelklai. Tle 250 — 
400.000 bezlrtotatnych, a drugte tlyte tyllto 
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dzęściowlo żaitriudnjonychi, stanowią juz za 
wSeiBki cnężar dla naszego organizmu spo 
teazinego, ażeby się pod' nim nie ugiąć. Cię 
żar tani, sizezegóiiinie w miaistaäh i okoli
cach . przemysłowyA, ’est juz tego rodzą 
iU że poiclzyna zagrażać spokojowi puibii 
cznerta Gdyby jeszcze inne wia-rstwy sfe 
■mówiły oinzynaijminiej podporę ładu i po
rządku jlak dawniej, to wtenczas nrożnaby 
ewientluiailnie luczyc na ich pomoc i wspól- 
praicę. Niesteifly praalwie cały stara średni Le 
ży pokotem. Rzemieślnicy i kupcy aadlu 
żeni po uszy’, radziłby za jiakąlbądż cenę 
pttdbyć się siwych warsztatów pracy, by
te uzyskać nieco gotówki, zia którą prze
cież tialK talnio dziś mozia żyć, tej gotów' 
ki, któria stolic im się z rąk uiliatmai, któ
rej zia nic w święcie nie inOgą zdobyć, ni 
odłożyć jej niecoś na oziairne juitiro, a lato 
ria startowi dziś odia nich ideal niedościg
niony. Ludzie cii, z wyjątkiem kilku do- 
biizie płatnych geinerallnych dyrektorów1, 
rtiaiciufac od1 wczesinegio rana do późnej no 
cly, nic prawie nie mają ze swej pracy o- 
plróciz sktoi ilufeigo utrzymania ,torą z dnia 
rata ćizteń w conaL. to większe długi, świa
domi tego, ilż nigdy w swem życiu nie oę 
dlą iw1 Steinie ich spłacić. Tyle lat budowa
li swe egzystencje po to, aby ie teraz u- 
tnaiciić na pubfcznej licytacji Więc z nie 
chęcią, a dzlęlsto nawet z obrizydlzeniiem pa 
teą ma swój warsztat pracy, który stal 
sie dllla nich tylko ciężarem życia. I bu
dzi sie w nich conaiz częściej myśl: Nie- 
chaijby to wlslzlysdkio ziabrafo państwo, lecz 
z długami, byle zia odlpowiednfem wyna
grodzeniem poizosdaiwiono ich nadal przy 
te|j pracy. Jednio jelst pewne, że ci ludzie 
uisitlrioiju dlzilsieljsizego, przy którym dols-tali 
■sie w tb -ïteEtt>sne położenie, za nic w 
świlecie bronić nie będą. Powiedzą co naj 
wyżej pomiędzy sobą; niechaj go bronią 
ciii, którym jest, dobrze, niechaj bronią go 
ci, któnzy mają wielkie dochody. A liczba 
tiých jelst .niewidka'

Sfera roinildzy w Polsce, wynoszący 60 
procenit ogółu mieszkańców, jak wlstaędzie 
na. świecie, najmniej jelst skłonny dk> ia- 
kfchfcoliwHek pinzciwrotów — byte tylko 
mógł zalspdkbić swe najpryimilyiwiniei'sEie 
wymagania. Jeśli jednak wieśniak hodują 

cy swego wfeplrizka przez pÓÍ roku, po 
zlaiwiieziieiniu, go na targ i uiisiziczieniu opla 
■ty targowej, uisilysizy cenę, która ani w po 
łoiwte nie po|kiry|w,a kosztów hWdowiK. nie 
mówiąc o jego zabiegaich, rozgoryczony 
topi zwierzię w rzece, to świadczy to tylko 
o jego wielkiej rolzpcjczy. Taki wieśniak 
naipeiwno ifc będzie podlDOrą istniejącego 
porządku rzeczy. Oczywiście, że iwynad- 
ki topienia trzody chlewnej i cieląt należą 
dlo- baidzio nzaidkich, jednakowoż oświetla
ją one jiafk błyskawice ten nadzwyczaj cię 
żkj kryzysi, jlaki od blisko dwu liait prze
żywią, nasze rolnictwo, oczywiście w niie- 
minfejslzym stopniu jak w całej Europie — 
mimo wielkiego piraetiudnieniia tlej części 
śiwiafei. ! pocóż ma tein rolnik uprawiać no 
lię i hodować bydto, jeśli mu nilkł tego od
kupie nie 'Ziecihice. mimo, iż setki tysięcy Lu 
dlzi w miastach nie mają pioddOstiaftlkieirn 
cihlteba ni mięsa. W teim położeniu najlżej
szy dług, nalwet noozna składka ubezpie
czeniowa od nieszczęśliwego wypadku 
test dllla niego nieznośnym ciężarem. By 
zaplllaicić odsetki od zaciągniętego dłutete 
przed kilku laty, oraz podatki, wprawdzie 
niewielkie, muisi sprzedać nidylko całe 
żniwo, łecz i cały żywy i martwy inwen
tarz. Gdyby w dodatku miał jeszcze na to 
■nabywców! Aby spłacać dłufei, muisi sprze 
dać swą niieinuichiomość, bowiem dc chody 
nie pokrywają opłat pierwszych». Bez ja
kiejkolwiek wiiniy rolnika diokonała się wiei 
ka przemiana jego iwiairtlości i to na nieko 
nzyśc w stosunku dlo tego długów i zobo- 
wiąiziań. Dochody jego skurczyły się o- 
gror.iinie, wskutek czego wydatki, tj opła
ty publiczne i odsetki automatycznie pod
woiły -się; maijątteK jego spadf w cenie o 
połowę, wskutek czego długi wzrosty pod 
wójnte.

jakkolwiek z zadowoleniem stwierdzić 
należy, iż wydane w r. 1932 dekrety Pre
zydenta Rzeczypospolitej zmierzają w kie 
runku uilg dla naszego rolnictwa, to jed
nakowoż, jeśli za niemi nie pójdą następ 
ne i gruntownie rozwiązujące sprawę, to 
dotychczasowe nie będą w stenie dioKonać 
wielkiej naprawy.

Razem więc biorąc, coinajmniej trzy 
czwarte społeczeństwa w Polsce żyje w 
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talk ciężkich warunkach maiteirjallnych i de 
presji duchowej, iiż jedyną ponrawę swe ■ 
■go losu widzi w gruntowej zmianie dzi
siejszego uistroju.

A przecież do ustroju kapitalistyczne
go pirzyzwyczaliliśmy sie wszyscy od kil 
ku wieków. Zadem też rozsądny człowiek 
nie chce puszczać się na ryzyko nowych 
i 'nieznanych dróg gospodairczio-ispoiłeciz- 
nych. Przecież tyle razy już zagrożony 
był ustrój kapitalistyczny, a .zawsize wy
chodził z opresji zwycięsko. Czyż więc 
nie lepiej przeczekać z przyciśniętym pa
sem, a może sprawa znowu ułoży się sa 
ma przez się? Otóż tak nakazuje nam my 
śleć rozsądeK, oparty na doświadczeniu.

Zapewne, że olbrzymia większość lu- 
dzi^voíiataby takie rozwiązanie dzisiejszej 
sytuacji. Zawszeć to stara i ugruntowana 
droga historii, oraz wypróbowane metody 
działania. Bez ryzyka, bez wielkiego wy 
sita, bez eksperymentu Wszyscy więc, 
ia przynajmniej 90 procent narodu wcię
liby żyć przy dotychczasowym ustroju 
kapitalistycznym — gdyby mieli pewność 
lepszego jutna.

Z wyjątkiem jednak urzędników insty 
tucyj publicznych. mało jest liudlzi u nas, 
którzyby mieli tę pewność, iż na jutro 
starczy im chleba,. Mogą 'wytrzymać iesz 
cze miesiąc, drugi, kwartał, pól roku, wre 
szcję rok i więcej — człowiek bowiem 
wiele wytrzymać może — jednakowoż 
prędzej czy później, albo stępieją dlucho- 
iwio i zlikwidują wszelkie swe potrzeby du 
chowe i cieilesne do granic, jeśli już nie 
pierwotnego jaskiniowca, to conajmniej. 
człowieka średniowiecznego, lub też niie za 
trąciwszy woli i swych preteosyj ogólno
ludzkich, poezną buntować się jawnie 
przeciwko' istaiejącemu porządkowi rze
czy. j; ' F'

Dzisiejsza walka o byt zaciemniła zu
pełnie dzień jutrzejszy. Ponieważ rffeę po
siadamy absolutnie żadnej pewności co 
dlo jutrai, czekając z miesiąca ma miesiąc, 
z roku na nok, zamiast poprawy, popada
my w coraz to- cięższie warunki, a nikt nas 
utoewttc nile jest w stanie, czy i kiedy na 
stąpi poprawa, więc z dnia na dlzień i ty
godnia. na tydzień, z miesiąca na drugi, 

wiara w hieziwyciężoną potęgę i siły dto- 
tychciziaisowego ustroju kiapilailistyczinego 
zaczęła coraz bardzie •' niknąć, aż zgi
nęła zupełnie, Równocześnie z tern, wew
nętrzna siła, moralna ludzi ulotniła się w 
odartą z dobrobytu bezkresną przestrzeń 
czasu i miejsca,

W czasach średniowiecznych ludzie w 
podobnych warunkach życiowych szukali 
by ratunku i wybawienia u głowy Kościo
ła Katolickiego' względnie w niebie. Dzi
siejszy człowiek epoki wojny światowej 
i wieku wynalazków już na ziemi szuka, 
swego wypoczynku. Zbyt wiele bowiem 
mą pretensji do życia ziemskiego. Do ko 
góż jednak ma zwrócić się z terni potrze 
baimi. jeśli nie do najwyższej siły mater
ialnej na naszym globie, do swego państ 
wa i do rządu niem kierującego.

W obrome państw, a nawet o powięk
szenie eh granic toczyły się przecież 
krwawe wojny, o byt państwa ginęły mil jo 
my ludzi, o utrzymanie lub odizysiKanle 
niepodległości państwa wałczyły i cierpia
ły całe pokolenia; niechajże teraz to pań 
s+wo pokaze, iż warte było tych ofiar. 
Niechaj opiekuje się nami piod każdym 
względem — tak jak myśmy za nie swe 
życie nieśli! Oto logika świadoma czy 
podświadloma, psychologii jafc najszer
szych mas w każdym narodzie, koncen
trująca się w tym kierunku, aby państwo 
obarczyć jaknajwiększą odpowiedzialnoś
cią. Doszliśmy więc do zupełnie niezna
nego dotąd pojęcia o roli państwa, Pod- 
ozais, kiedy dawniej było ono tylko formą 
organizacji narodu, który w jej ramach 
wszystkie swlojc sprawy życiowe załat
wiał o własnych siłach, to dziś, snoteczeń 
stwo, znalazłszy się w niesłychanie cięź- 
kiem położeniu!, w obawie, iż sił do tej 
walki może mu nie starczyć, całą odPin- 
wiedziaillność za jej wyniki złożyło na bar 
ki państwa. Zwolniwszy się samowolnie 
od odLw.ffledlziałnoścl za swój los, nic tak 
taiwb obarczy się nią teraz dobrowolnie z 
poiwrotem .tembardziej, że bez pomocy 
państwa,. na własną rękę nie jest już w 
stanie regulować swych rynków pracy, 
wynagrodzenia za nią, oraz rynków zoy-
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Sipołecizeńisitwó sföoi wobec następują
cych głównych problemów: nadproduk
cji dóbr maieirjataych, ogromnie osłabio
na] siły kbnsumcyjinei, wielkiej armii bez 
robotnych, zdeprecjonowania cen zia pło
dy rolnicze oiraiz. beznadziejnego sitamu za 
dłużenia rolnictwa i warstw średnich. W 
ploiszuikäwaniiu diro|"i wyjścia z tej sytuacji 
Kidzieliśmy, iż natweit po zrealizowaniu ta 
kich haseł światowych, jak rozbrojenie i 
aniesieniie murów celnych sytuacja gospo
darcza nile doznałaby zasadniczej popra
wy. Jeśli zatem dochodzimy do prlzeko- 
nainiiai, iż na drodze umów międzynarodo
wych nie zniaijdżiemy sposobów rozwiąza 
riiia kryzysu gospodarczego, natenczas 
zmiany sytuacji sizukiać musiimy na na- 
■siziem iwtaisnem podwórku państwiowiem. Na 
usunięcie wymienionych czterech botaczek 
nrosite i nieztożone odpowiedzi są naistępu- 
jiące

Nadprodukcję zmniejszyć lub sprze
dać. bezrobotnym dać pracę, zdeprecljoino- 
wanie ceny w rołlnicltwie przystosować do 
cen wyrobów przemysłowych lub te ostat 
nie zniżyć do poziomu cen w rotoictwte. 
zadłużenie zmniejszyć. Jak już poprzed
nio powiedziano nadprodukcji przemysło
wej i rolniczej usunąć nie można, w spo
sób pozytywny, tj. przez pozbycie się to
warów, bo rynki światowe są dla niej na 
zawisze zamKinńęte, ą ryniKi krajowe wsku 
tek osłabienia koinsumiciji oraz ciągle postę 
puijąeej techniki są, jeśli nie coraz słab
sze, to w każdym razie uległy silnej sta
gnacji. Sposób ziaś negatywny, tj. zmniej
szenie produkcji jest absurdalny, gdyż to 
dzieje się samo przez się.

Bezrobotnych w istniejącym przemyśle 
i rolnictwie pomieścić nie možná, ponie
waż rowijiaijącą się technika, nawet przy 
eiwent. zwiększonej produkcji i konsumcji 
krajowej powoduję ciągłe zmniejszanie zia 
potrzebowania rąk ludzkich — których w 
dooiatku wskutek przyrostu ludności jesi 
coraz więcej. O spotęgowaniu zatem pro
dukcji, a szczególnie przemysłowej, a co 
zatem idzie, większego zapt trzeboiwaniiia 
rąk roboczych nie może być mowy, Przy 
stowiowe błędne koło jest tutaj nadzwy
czaj mocno zaogrąglone.

Wszystko wskazuje, iż nawet przy 
wzmożonej produkcji liczba pracowników 
nietyllko że nie powiększy się, lecz nawet 
zmniejszać się będzie. Przemysł wielki w 
Polsce, jąk na dzisiejsze warunki i stosun 
ki u nas i zagranicą jest za silnie rozwi
nięty i conajmniej prizez całe jedno poko
lenie nie będzie miał potrzeby ni możno
ści na dalszą swą rozbudowę. A on prze
cież głównie zatrudnia wielkie masy robot 
ników. W najbliższych kilku dziesiątkach 
liait rozwijać może się u nas jedynie prze
mysł drobny, zwłaszcza uszlachetniający, 
który z natury swej, uwzględniając przy 
tern dzisiejszą technikę, zatrudniać może 
bardzo zniklome ilości pracowników — i to 
nawet mniejszą od tej, jaką, rozwijająca 
się technika wyrzucać będzie na bruk. Tak 
że i rolnictwo, posługujące się coraz bar
dziej maszynami, liczby robotników nietyl 
ko powiększać nile będzie, lecz przeciw
nie starać się będzie o je;i redukcję. W 
następstwie tego biegu spraw róść będą, 
armię bezrobotnych, których żywić i u- 
trizymywać będą — bo mniszą — w takiej 
czy innej formte pomocy, ci, którzy będą 
jeszcze mieli jakiekolwiek dochody. Że ta
ki stan nie może trwać w nieskończoność, 
to każdy łatwo zrozumie.

Skoro zatem widzimy, iż przy dzisiej 
szym stanie rzeczy niema możliwości roz 
wiązania kryzysu, gdyż ten nie jest kon- 
iuinkturałinym; lecz ustrojonym, — prze
to należy zastanowić się, czy wewnątrz na 
szego państwa mamy możliwości dostar
czenia pracy wszystkim obywatelom na
szego kraju i zapewnienia im należytego 
■kawałka - chleba. Wyżej wymienione ele
menty zasadnicze, które spowodowały 
dzisiejszy kryzys gospodarczo-społeczny 
w święcie cywilizowanym, nie są nátury 
szybko przemijającej, lecz stałej — o ile 
wogóle o stałości iw przyrodzie może być 
mowa. Utrata rynków zbytu pozaeiwpej 
skich, rozwój techniki naturalny przyrost 
ludności, są to czynniki, które leżały na 
drodze histoiryozinegio rozwoju ludzkości 
i których ominąć nie było można. Wszy
stkie trizy zeszły się razem log'ką histo
rii, zaś czynnik czwarty, powszechne zulbo 
żenię narodów europejskich, wywołany z®1 
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■stas przypadkowi) wojnq światową, nia nie 
szczęście w tym momencie historycznym, 
iw którym .pierwsze trzy stanęły napnze- 
•ciwfkiO' siebiię.

Nie potrzeba. zatem dfago dowodzić, iż 
wobec takiej sytuacji, wafa o poprawę by 
tu spioitacizeństwia, na platformie dołyclt- 
cizaisorwegio stlánu. rzeczy, będzie tylko da
remnym wysiłkiem, meczeniem s&e, przed*  
teżiahiem choroby społecznej, >z ciągłą per 
’SwefctywE. ainairchji. wybuchów i wiitlkîie- 
gO' zamętu spioiteiciznego.

Ponieważ widlzimy, że źaidtie umowy mię 
dlziyniairndlowe nie usuną elementów które 
'Obecną katastrofę sipowoidtoiwiaily, přiseto 

mie pwois'flafe nlam nic hmegd, iiatk tWzpa- 
tmziejć się iwie wtasnem państwie i sipróbo ■ 
wiać, cizy rioiziwląiziaima kryzysu dokonań 
możemy wilainemi rękami, na iwłasnej aie 
mi i wiasniemi środkami.

Wszyscy w Połlsce zdajemy sobie 
sprawę z tego, iż dzisiejszej airmiji bezro
botnych, która w dodatku powiększać się 
będzie, zatrudnić nie jesteśmy w stenie a 
zigrożą i razu aczą przejmuje nas myśl ży 
wliieiraja i uitoymywianiia jej w nieislkiońazto- 
noiść. Z talkim stanem rzeczy, tiak obecnie, 
jalk i na prżysiziliość, żiadein obywateli pol
ski pogodzić się nie mioże. Takie więc dire 
Si prowadzą do zmiany tej fatalnej sytiua 
cdi ma lepsze?

IV.

L'sunlQ^lfl kivwu w ^olsce.
a) OSIEDLENIE BEZROBOTNYCH NA ROLI.

Ponieważ przy dzisiejszym podziale i 
Dosiadaniu ziemi, więcej ludzi na niej pra 
cy i ziairoblkiu nie znajdzie, w przemyśle 
zaś róiwnież iwięcej pnawwrikóiw ziatrud- 
nilać nie jesteśmy w stanie, wskutek cze
go i stan średni nie będzie miał móżłiwoś 
ci roizWoju, przeto o powiększeniu mająt
ku naimdmiego ni o wzmożeniu komsum- 
oji nie może być mowy. Silą rzeczy na- 
siuiwla się myśl o> reformie na poilu tych 
dwu głównych dziedzin życia gioisinodar- 
ciziego, tj. w rolnictwie i przemyśle.

W nowioiodbudloiwianej Rzeczypospolitej 
nelfonmia rolna ziajmowdh najświatlejsze 
umysły Polski. Jakkoiłwiek w tej diz’edzi- 
inie wydaino sporo ustaw i roizpoirządzei^ 
to jednak dttycbcziaisowe rezultaty są bar 
dlzo nikłe i kryzysu, który się zbliżał i 
dziś w całej pełni roziwinął, nie powstrzy 
maiły', — głóiwiniie dltaiteigo, iż nie posiada 
iiśmy śinodków na ich wykonanie. Środ
ków tych', tj. pieniędzy nie posiadamy i 
dziś, a w przewidzianej przyszłości, tak 
jak sprawy obecnie się ułożyły, będziemy 
ich mieli jeszcze mniej. Tymezaiseri wiel
kie obszary ziemi leżą ugorem, a. część 
tych, które są pod uprawą, nie przynfeszą 

właścicielom pnaiwiie, że żadnych dtochlo- 
dóiw1.

Ponieważ bezrobotni w Polsce są i bę 
dą ciężarem reszty społeczeństwa, Więc 
nateży ich utokowiać na ziemi i stworzyć 
iz: nich jednoisitiki isamloiwystairciziaite, oidlcią- 
jąc w ten sposób tych, którzy w takiej 
czy innej formie płacić muszą na ich u- 
teyiraMe. Bdżroboltinytoh nalteży ótsieidteć 
iw całej Polsce, oczywiście najintensyw
niej w tych województwach, które posia
dają najwięcej zienĄ dotychczas nieuży
tecznej. Myśl powyższa znana jest już ca 
temu sipołeczeńsitwui, które też w olbrzy
miej swej większości ją akceptuje. Pod 
tym wiziględiem więc żaden rząd polski nie 
będzie natrafiał na jakiekolwiek przesiziko 
dly.

Cała mądrość polega jednak na tern, 
skąd wziąść pieniędzy na wykonanie .Wie 
my, że odpowiedniej pożyczki zagranicz
nej na ten cel w dzisiejszych warunkach 
nie uzyskamy. Również zdajemy sobie 
z tego sprawę, że jesteśmy za ubodzy na 
orżieiprowiadlzienite pożyczki wewnęitanej, 
na wiairunkiach normalnych, a coiraiz bar
dziej- kurczące się dochody Skarbu Pań- 
siwia nie poziwialiają na wytamanie nawet 



nlajkonieczniejiszych prac iniwestycyj’ych, 
nie mówiąc już o wielkicn robotach me! jo 
nacyjnych i finansowaniu osadnictwa.

Mimowcli jednak nasuwa się pytanie, 
co jest lepsze — wizględnie gorsze: ozy ca 
fe sipofeczeństiwo teraz i w przyszłości o- 
Ibialrcziać coraz nieznośniejszym ciężarem 
utrzymywianfa armjli bezrobotnych i trwa
nia w beznadziejnej sytuacji zastoju gos- 
plodlairczeigo, ozy też, opracowawszy pian 
osiedleńczy, przystąpić do jego zrealizo
wania. Społeczeństwo domaga się tego 
Hanu, czeka ni? rfiego i jeśli sie dowie. iż 
rząd i sejm Rzeczypospolitej znaleźli 
■sposób na wybrnięcie z dzisiejszego chao
su, w < Iblnzymiej swej więiKisziości zaak
ceptuje go.

Ponieiwiaż Bank Polski nie może wy
puścić banknotów bez odpowiedniego po
krycia złotem lub wysotalwiairtościowemi 
wiailuifcmi zlagWłiicianeiri, przeto pieniądze 
które miiafliyby służyć na przeprowadlze- 
niei otsiadnicłwlai, w'iraic być opiairto a in
nym czynniku stałym, a tym jest ziemia, 
lasy i zabudowania. Jednakowoż z powo
du ciężkiej sytuacji wszystkich obywateli 
w których r©Ku te dobra się znajdują, nie 
zaleciałoby się obciążać ich majątku nową 
emisją pieniądza', że tak powiem, osie
dleńczego. Dobra materialne, znajdujące 
się w ręku państwa byłyby na ten cel zu
pełni, e wystarczające.

Jak wiadomo, państiwiowy majątek w 
ziemi1, lasach, kolei, gmachach publicz
nych etc. wynosi około 39—35 miliardów 
ztotych. Gdyby więc na nim ooarto nowy 
pieniądz osiedleńczy w przybliżeniu 10 
% jego wartości, tio możniaby wydać o- 
koto 3 milljairdly ził. Suma fe) żupleime wy
starczyłaby na osiedtenie na roli wszyst
kich pozbaiwtomteh pracy i zarobków Że 
pieniądz ten, użytkowany wyłącznie na 
przieproi zafdzenie osadnictwa, w niczeni 
nję osłabiłby wartości banknotów Barku 
Polskiego, to wykazał już cały szereg 
publicystów naszych Przykład niemiec
kiej Rentenmarki p'otlwieircüzil skutecznie 
powyższą hipotezę. Bresiztą ryzykp w po
wyższym wypadku jest bezsprzecznie 
mnjejsze od trwania uporozylwlie przy 
dżiisiejszym sKiaMite rzeczy, który siłą logi

ki rbzWtoju dlzilsiejislzeij sytuacji, miuisï prę
dzej cizy później narazić nas albo na 
zachwianie się złotego, albo też na takie 
skurczenie się życia gospodarczego, które 
już będzie bardzie niebeizpieciznem cofa
niem się naszej kuiltory i cywilizacji. Tto 
dwie alternatywy czekają nas nfeuchron- 
tie — o ile obecnemu biegowi rizieczy nie 
nadamy innego kierunku.

iSkiorid jednak zdetydoiwiaiiEibyślmy się na 
wydanie pieniądziai, opartego na majątku, 
będącym w posiadaniu państwa, naten
czas, zdaje mi się, uniknęlibyśmy obu nie- 
bezpieczinych i czekających nas wypad
ków. Wtenczas przeprowadzenie plianu 
oisiledleńcizegio byłoby już tylko klweistją 
mądirego i nczciiwego wykonania',

Wykonanie tego zadania wyobrażam 
setne w następujący spoisob.

Przyjmując liczbę bezrobotnych w Pol
sce na 250.030 osób i obliczając z niej 
jedną trzecią na kobiety oraz mtodzteż, 
która jest ai’bo przy rodzicach lub też 
która jeszcze nie nadaję się na prowadze
nie gospodarstw rolnych samodzielnie, 
otrfcjmnamy około 170.090 jednostek go
spodarczych, któreby najeżało osiedlić 
na roli. Bitolrąc na każdą jednostkę po 10 
ha ziemi, wypada 1.”00.000 ha. któreby 
należało przeznaczyć ped1 osadnictwo. 
Obszarem takim w każdej chwili dyspo
nować możemy.

Jestem zddinliiai, iż dopóki żyjiemy w 
ustroju kiapitełiisiycEttiym i prywatnej wtes 
ntości, tb ztemi darmo nikomu dawać nie 
należy. Jedniakoiwioz cenę za nią — obo 
jętnie, państwową cizy prywatną — usta- 
lićby trzeba możliwie jaiKnajniższą, oczy
wiście, zależnie od1 jakości gleby, poło 
żenfe/ W. PlrizteCięltoai cteia powinnaby 
się obracać w sumie od 30 do 100 zł. za 
iiektair. Amortyzacja winna być rozłożo
na na 2 piokoteniia, a więc na 60 liai, a cd- 
'sieilkiii inte (pdwinne plrizieknaciżalć 2%-. Koša
tý sądowe î opłaty za nabycie nierucho
mości winne być anulowane. Spłata rat 
amortyzacyjnych i odsetek, wynoszących 
łąCztoie od 5 — 40 zł rocznie rozpoczę
łaby się zaraz od przewłaszczenia ziemi. 
Ponieynaż raty te byłyby bardzo, minimal- 



2Ô

ne, przeto wszystko przemaiwfe. za tem. 
iż byłyby regularnie spłacane.

A zatem na ziakiup ziem®, która w ciS= 
tości kosztawafelby około 130 milionów 
zł. nie ipioitrizebalby ze strony państwa wy- 
diawiać żadnych sum.

Osadnictwo samo nałeżaioby przepro
wadzić w następujący sposób; w okręgi 
przeznaczone na osiedla rbtecize wysiano- 
by na początek małe grupy bezrobotnych, 
możhwie ochotników, którzy pobudowali
by bairaki dllla następnych party j. Przy ba
rakach miesizkalmyci ustawiorOby osobne 
sklepy, przeznaczone na spółdzielnie. Po 
każdej grupy dodanoby oprócz potrzeb
nych rzemieślników, kilku bezrobotnych 
umysłowych. Wynagrodzenie byłoby 
oiotmałne, od 100 — 150 zł. miesięcznie, 
'zależnie od warunków danej okolicy?.

Do wybudowanych pierwszych bara
ków wystanoby następnie dalsze, więk
sze partie, również możliwie ochotników, 
którzy już budo wialiby baraki díla każdej 
nowo mającej powstać osady ozy wisi, o- 
naiz przeprowadzaliby roboty melioracyj
na, budowę koniecznych dróg W. Do 
tych baraków przybyliby wreszcie ci 
wszyscy, którzy budowaliby razem całą 
wieś, czyli domy mieszkalne i zabudowa
nia gospodarcze. Domy staiwiewlby możli
wie drewniane. Prace w Hasiach jakoteż 
i na tartakach, przeważnie państwowych, 
wykonywaliby przyszli osadnicy. Każdy 
pracujący mlaliby rialz w miesiącu bezpłat
ny przejazd kolejowy do swej rodziny 
Przy ciailej akcji w pierwszym rzędzie 
branoby ochotników i pozostalwionoby 
wolliny dobór poszczególnych kolumn ro
boczych I grup osiedleńczych.

Cdyby zabrakło ochotników, wobec 
pozostałych bezrobotnych należałoby sto
sować przymus, co dziś jest możliwe, — 
jutro zaś może już być niewykonalnie.

Zawiszę przecież lepszy jest przymus, 
stosowany przez rozum ludzki, kierujący 
się szłaonetinemi pobudkami i racją staniu 
wcbec mas przez krótki czasokres, niż 
odwrotnie, oczekując, aż przymus a ra
czej teror nieograniczony zastosuje zoie- 
‘dlzoma i wzburzona masa, kierowana mie- 
nawistnem uczuciem wobec inteligencji. 

W pierwsizyn bowiem wypadku całe sipo- 
teczeństiwo względnie dobrze na tern wy
chodzi, w drugim zaś wszyscy bardzo 
wiele tracą.

Ta przygotowawcza praca nie powiim 
nia trwać dłużej, niż rok. tj. od wiosny dio 
Witosny. Przypuszczalny wydatek państwa 
na samą robociznę, po uwzględnieniu za
oszczędzonych wsparć dla bezrobotnych 
wyniósłby około 250 milionów złotych 
Około diwa razy tyle wynosiłyby wydatki 
rzeczowe na mater jały potrzebne db bu
dowy domów, jak szklią,’okucia, gwoździe 
ft:P. Razem więc wystawienie domów i za 
budowa ń gospodarczych kosztowałoby o- 
kolo 750 milionów zł.

Po upłj^wie roku, z rychłą wiosną osa
dnicy sprowadziliby swoje rodziny. Prze
wóz kolejowy byłby bezpłatny.

W każdej wsi byłby sklep, szkiota, o- 
raiz dom gminny, w którym mieściłaby się 
sate na zgromadzenia, oraz ubikacje dla 
straży pożarnej. Sklep byłby wtasnością 
kooperatywy.

W ciągu całego roku przygotowawcze
go pirzysizily niacfeeinik gminy, wyznaczo
ny na pierwszy rok przez władzę z poś
ród osadników, stosowałby nakazaną z 
góry przymusową oszczędność i to 10 % 
od zarobków. Oszczędności te, składane w 
powiatowych kasach oszczędności, przez
naczone byłyby na pierwszą roczną ratę 
amortyzacyjną i odsetki, które jak się wy 
źej mekło wynosiłyby od 5 — 40 zł. ro
cznie, oraiz na udział dlia spółdzielni, wy
noszący 50,— zł. Licząc przypuszczalnie 
8 miesięcy pracy Po 180,— zł. miesięcz
nie, to oisziczędności wynosiłyby około 
120,— zł., a zatem pokryłyby z nadwyż
ką tak ratę amortyzacyjną. jakbtez i u- 
dlziia. Na zakup inwentarza żywego, jiako- 
też i zagospodarowania się każdy osadnik 
winien otrzymać bezprocentowy długo
terminowy kredyt, w kwocie 2.000-— zł., 
co wynosiłoby około 350 miliomów zł., zaś 
na zakup ważniejszych maszyn rolni
czych otrzymałaby każda kooperatywa, 
któraby też była ich właścicielką, kredyt 
w Wysokości ca. 30.000 zt, co, licząc na 
200 nowych wiosek osiedleńczych wyno
siliby zaledwie 6 milijonćw złotych. Łącz
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na zatem suma, potrzebne. na przeprowa
dzenie tej afccji wynosiłaby około 1.100 

■gili jonów zł. Doliczając nia nieprziewidlziia- 
ne wydatki, względnie wypadki, dalsze pól 
miliarda złotych, a otrzymamy ogólną su 
mę wydatków w wysokości 1.600 miłjo- 
nów złotych- Ozęść pozo,stałych pienię
dzy os iiedlieńczych możnaiby przeznaczyć 
na melljoracjie rolne, budowę dróg. regu
lacje rzek, budowę kofeii, itp., iw całym 
kraju, szczególnie jednak na terenach ko- 
llontiizioiwanyldhi, alby iw rialzte deficytowej 
gospodarki niektórych kotomsitóiw dać im 
możność zarobków pobociznyich. Resiztę 
sumy należałoby zużyć nia rozbudowę o- 
saćniotwa podmiejskiego oraz proemyisłu 
domowego a,by na wypadek bezrobocia 
koniunkturalnego dać możność bezrobot
nym przetrwania kryzysu. W ciągu półto
ra rofkiu plam powinien, być wykonany i ca 
l'a akcja zakończona. Podczas wyikonylwia- 
nia tejże przemysł w kraju, uositairiczian ą- 
cy różnych materiałów potrzebnych dlo bu 
dowlj i zagospodarowania się osadników 
miałby tyle zajęcia, że pozostanę 70.000 
bezrobotnych młodocianych łatwo znala
złoby w nim pracę.

Państwo i komuny, zwolnione od cię
żaru utrzymywania bezrobotnych, poważ
nie odciążyłyby sw© budżety, co albo ul
żyłoby podatnikom, lub też spowodowało 
większe publiczne roboty inwestycyjne, 
przy których również wielkie, rzesze łu
dzi znalazłoby twacę i zarobek.

Że przy tern wszystkiiem dochody 
Skarbu państwa zaczęłyby wzrastać, to 
rzecz dlia każdego zrozumiała. Zniknęłyby 
opłaty ma Fundusz Bezrobocia, a ubezpie- 
czainie społeczne w takich warunkach 
mogłyby przystąpić do obniżenia wszel
kich opłat i składek ubezpieczeniowych. 
Rzecz jasna, iż konsumcja krajowa, szcze 
golnie na wyroby przemysłowe bardzo 
poważnie by się wzmogła, co znowu 
zwiększyłoby siłę nabywczą ludności miej 
skiej i przemysłowej na produkty rolni
cze.

Skoro akcja powyżej nakreślona, po 
jej gruntoiwnem przemyśleniu i szczegó- 
łoiwem opracowaniu zastałaby pirzcprowa- 
dizona z żelliaizną konsekwencją, nateinciziais 

kraj i naród na uiluigi okres ozasir zabez
pieczyłby sobie względnie aptoucojną eg
zystencje.

Przez zireailizowanäle tego projektu od
sunęlibyśmy niebezpieczeństwo! socjalne o 
kilka pokoleń w1 przyszłość i ze spokojem 
moglibyśmy wyciZelkl|wlać dalszego roz
woju historycznego, który siłą własnego 
ciężaru powodował będzie wielkie zmia
ny gospodarczo-społeczne, szczególnie w 
Niemczech, Anglji, Włoszech.

b) ODDŁUŻENIE ROLNICTWA I STA
NU ŚREDNIEGO W MIASTACH.

Por leiwiaiź technika ma te do siebie, że 
dążąc do masowej produkcji w przemy
śle, siłą rzeczy dąży równocześnie do ob
niżenia ceiny na te wyroby, przeto przy
jąć należy, iż z biegiem lat, nie ceny za 
Produkts rc-’ne pójdą w górę, lecz wyroby 
przemysłowe muszą dlostosulwać się do 
cen w rolnictwie. Trudno sobie wyobra
zić odwrotny bieg wypadków.

Jafco następstwo tego staniu rzeczy na 
8'iiwa się sprawa uregulowania zadłużenia 
rolnictwa i stanu średniego.

Wiadomo, powszechnie, że w latach 
1924—29 ceny zia wisziellką produkcję prze 
mystowąi, a także i rolniczą, jakkolwiek 
w mniejszym stopniu, w stosunku dlo lat 
przedwojennych były za wygórowane. W 
tej to stosunkowo dobrej kunjukituirze za
ciągano długi na ziemię i nieruchomości 
Długi te, w stosunku dlo dochodów, jaiKie 
dawały dane warsztaty pracy czy domy, 
oraz do ich ora czesnej wartości sprzedaż
nej nie były wielkie i iziadKo kiedy siągia.- 
ły potowe wartości objektu. Tymczasem 
spadek cen wszelkich dóbr itialterijatoych, 
z wyjątkiem wyrobów przemysłu skarte- 
feiowanegc', oa 1929 — 32 był tiak gwał
towny, a szczególnie w rolnictwie, że do- 
cnoidy ziemi, jiaikoteż z domów i warwa 
tów przemysłowych nie mogły w.ystar 
czyć ma pokrycie odsetek nadmiernie wy
sokich i normalnych opłat publicznych. 
Te bowiem uległy talk malej obniżce, że 
w stosunku do dochodów dłużników au
tomatycznie wzrosły w dwójnasób. Dał 
szem następstwem teigO' było, że zadłużę 



źż

mie z liait 1926 — 29, wynoszące wówczas 
10—40 % iwlairtości obciążonego objektu, 
w r. 1932 przekraczało już jego cenę. Wy- 
tworzył się talki stan rzeczy, iż z docho
dów nie można już pokryć odsetek ni o- 
ptat publiczmiyidh, zaś sprzedając ziemię, 
domy czy jakikolwiek objekt, osiągniętą 
..gotówką za tatowy nie pokryje się ciążą
cych na Äh długów.

Upadek dochodowości i upadek war
tości wszelkich dónr mata jiatoych jest 
tak powszechny i dokoinail się w tak sizyb- 
kuiil czasie, iż bandzo wflelka część posia
daczy warsztatów pracy znalazła się w 
tern położeniu. że mają więcej długu niż 
majątku. Nie widząc drogi wyjścia i ży- 
jąc z dnia na dzteń, wyzbywają się przy
wiązania do prywatnej własności i do 
obecnego ustroją kapitalistycznego. Te 
dwie zasady, które od szeregu wieków 
doiminioiw/ally w życiu spoteoznem świata 
cywiliizowiainego i były głównym motorem 
przy rozwoju obecnej cywilizacji, straciły 
dziś swój urok i wartość — gdyż okazują 
się nietylko ciężarem dla tych, którzy' 
nominalnie są w posiadaniu dóbr mater- 
jiatoychi, lecz stanowią dlia nich wielką 
przeszkodę w jaKiejkoilwiek pracy twór
czej.

O ten?, ażeby obecni posiadacze ziemi, 
domów, i przedsiębiorstw przemysłowych 
— nie mówiąc p wyjątkach — mogli z>a- 
płacić odsetki i długi, mowy być nile może. 
Sytuacja jest dlatego tragiczną, ponie
waż wszystko przemawia za tern, iż w 
czasokresie jednego pokolenia ceny na 
dobra mateirijaiine będą miały tendencję 
zniżkową i nie podniosą się. Temsiamem 
więc niknie wiszieilka nadzieja w możiii- 
iwiość płacenia wysokich odsetek), a tem- 
iMiej podwójnie lub potrójnie automaty
cznie powiększonych długów.

Ten stan rzeczy, jakkolwiek pod przy
musem, uznaje się juz w kiandliu i prze
myśle tam, gdzie niema nieruchomości, 
.a to przez zawieranie ugody wyrównaw
czej1, mocą której wierzyciel 'Obniża do- 
ibiriowotóe .siwle pretensję dłużnilkowi o 
55,60 a nawet i 75 %. jedynie riotaiotwo i 
właściciele domów po idiastaich hie tnojgą 
■»kioiwistać z toj okiapĄ ponieiwiaż wierzy • 

ciele Judzą się, źie sprzedając ich nteru- 
chomość pa. publicznej licytacji, pokryją 
Swe pretensje.

bez poważnej obniżki odsetek, opłat 
socjalnych i długów nie może być mowy 
o rozwiązaniu problemu rentowności i za
dłużenia. Bez tej zaś reformy dojdziemy 
albo do przymusowego moratorium, co 
wywoła tem większy chaos lub też do li
cznych sprzedaży przymusowych. W oiru 
gim wypadku nowymi nabywcami będą 
prziewiażinie wierzyciele pierwszych hipo
tek. Jeśli to będą instytucje finansowe, na 
tencizeis te nie wygospodarzą ani 2 proc, od 
swych kapitałowi, co może po roku Lub dwu 
zachwiać ich całą egzystencję; jeśli zaś 
naoywcą będzie prywatna osoba, to ta po 
krótkim czasie popadlnie w te same trud
ności, co jej poprzednik.

Rezultatem tego bedzie powisizecninia — 
że taiK się wyrazić można — przymusowa 
demoralizacja wszystkich dłużników.

Z tej oceny i znajomości rzeczy wyctio 
dzi zdaje się obecny rząd Polski, ogła
szając kilka dekretów moratoiryjnych dla 
rolnictwa oraz zniżających mu odsetki. 
Gdyby tych dekretów nie było,, to za za
legle odsetki w kiasiach oraz podatki mógł
by, wyrażając się drastycznie, jeden bied
ny żyd kupić na licytacji całą wieś zia lf) 
zł.

Dekrety te są jed uak półśrodkami, kto 
ne tylko na pewien krótki okreis cizasu u- 
chironią rolnictwo przed przymusową licy
tacją. Dochodowości jego niie podniosą. A 
ponieważ nie obniżyły odsetek stosownie 
do niskiej rentowności rolnictwa, ani co 
najważniejsze, nie obniżyły długów i za
ległych podatków, przeto też położenie roi 
nictwa zasadniczo nie poprawią. Dekrety 
te, częściowo tyto sankcjonują istniejący 
stan rzeczy, odsuwając zasadniczą sana*  
cję na plan dalszy.

Jakikolwiek dekrety i ulgi Minister
stwa Skarbu miały być wielką zachętą gó 
zapłaty zaległości podatkowych, celni te
go tiše osiągnęły. Miimo ulg i opustów, 
stosowanych przez ministerstwo Skarbu 
przy płaceniu podatków biieżącydh, żale ■ 
głości podatkowe nie zmniejszyły snę lec® 
wyrosły, i wie wrześniu 1932 r. wynosiły 



i miijard 2ÓU milijolnów ził. Według oś- 
wiadozieniiia b. ministra Skarbu, prezesa 
Izby Przemysłowo-Handlowej w WareiziP- 
iwrle, p. Kłarniema na ogólna sumę zale
głości podatkowych w Warszawie — 
24.600.900 zł. — od kwietnia do września 
1932 r. wpłynęło zaledwie 301.000 zi-, czy
li prawie 1 % wszystkich zaległość.. Na 
prowincji natomiaist jest jaszcze gorzej.

Widzimy, że wyniki te równają się zie- 
’ru. CztowiileiKowi, którego siły opady, nie 
pomogą żadne krótkie wypoczynki, trze
ba koniecznie ująć mu część ciężaru to 
na tyle, aby go mógł przez całą drogę 
nieść i donieść do mety. Tymczasem de
krety dotychczasowe, mające chronić rol
nika przed egzekucją i w ten sposób za
chęcić go do płacenia zaległych i obec
nych podatków nie zdjęły zeń tych cię
żarów!, lecz rozłożyły je. Sił rolnika nie 
pomnożyły, więc też rezultatu pozy tywne 
go nie wykazały i nie wykażą. Rolnik nie 
płaci, bo me może.

Każdy półśrodek, stosowany przy roz
wiązaniu większych zagadnień społecz
nych nietylko, że do celu nie prowadzi, 
lecz okazawszy się niewystarczającym 
d!o powstrzymania biegu rzeczy, rozzuch
waliła tylko siły prące w kierunku odmien
nym od dotychczasowego, wskutek tego 
dziilafa raczej przyspieszająco na defini
tywne rozwiązanie sprawy.

Takim półśrodkiem są dekrety iwyżei 
wspomniane- Rolnik, widząc, iż niemoż
ność jego płacenia przez wydanie dekre
tów w 'Zasadzie została uznana, przeto 
rod ich ochroną, świadomie czy podświa
domie dążył będlzte, bo musi, do odciąże
nia go z długów i opłat. W przeciwnym 
bowiem razie, stale gospodarował będzie 
z deficytem. Straciwszy nadzieję urato
wania gospodarki ula siebie, nie będzie 
miał interesu w jej ulepszeń», gdyż uwa- 
żial się bęaizie za czasowego dzierżawcę. 
Tym sposobem 1Łft/Ęvdtziiieirać mu się będzie 
pojęcie i przywiązanie prywatnej własnoś 
ci. jeśli ziemia, zamiast być dla rolnika 
twórczynią dlolbna, stanie się rodzicielką 
długów i coraz większych ciężarów, na 
•tencizias pojęcie prawatnej własności nie 
tędziiie miało dla mego żadnego sensu- 
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Pojęlcie i przy wiązlalnie d;o pryWiatnei] włai- 
siności może istnieć w umysłach tak dil'U- 
go, dopóki daje posiadającym ją korzy
ści matemjiailne czyli plusy. Z chwilą, gdy 
prywatnai własność zadzinie dawało same 
minusy, silą rzeczy człowiek zacznie ta
kie zasady lekceważyć, a skoro okazują 
się jako sprzeczne z dążeniem do dobro
bytu, poczyna je nienawidzić.

Trudno zaprzeczyć, iż dzisiejsza sytu
acja ogromnie zniechęca rolnika do pry
watnej własności i ustroju kapitalistycz
nego. Jeśli więc wyjdziemy z zafcżeniai, 
że te zasady jiesizlcize iziupollnie nie przeży
ły się i na kilka pokoleń, nim nadejdzie 
nowy porządek rzeczy, jesizdze wytrzy
mać mogą, natenczas, trzeba, jakmjiprę- 
dzej usunąć czynniki, działające zniechę
cająco do prywatnej własności i ustroju 
kiaipitailustyiciziiiego-

JeiśM rolnik nie płaci, bo me może, i 
wiemy, ze wszystko przemawia za tern, iż 
nadal płacić mógł nie będzie, gdyż swej 
niskiej doichioaioWości w stosunku do wy
sokich odlsemek i zaległych obciążeń nie 
podniesie, oraz zdeprecjowninej wartości! 
swego gospodarstwa w stosunku do dłu
gów nie dźwignie, a zatem, zamiast się 
odciążać, popadać będzie w coraz więk
sze długi, to tego stanu deficytowego dłu
żej tolerować nie należy i trzeba doikto ■ 
nać jafcnajprędlzej wyrównania rachun
ków. Jeśli jest deficyt przy rocznym bi
lansie, to walne zgromadzenie straty upi
suje, zmniejszając fundusze zapasowe, 
względnie kapitał zakładowy i w ten spo
sób doprowadza interes do równowagi. W 
podobném położeniu znajduje się nasre 
rolnictwo, — jest deficytowe. Walne 
zjgromaidzieniie, tj. rząd i sejm, widząc ten 
stan, nie powinny go nadal Tolerować, 
lecz poczynić úpisy po stronię pretensyj 
wierzycieli.

Długi roilinictwa naszego należy znttitej 
szyć. Toiż to sprzeczne z dotyichcizasio- 
wem pojęciem poszanowania prywatnej 
własności, poiwneaizą obuońcy dotychcza
sowego porządku rzeczy! Niemieckie 
przysłowie powiada: Wo nichts ist, ver
liert der Kaiser sein Recht. Podobnie i z 
.raszem rolnictwem. Ponieważ i tak tlię 



jest w stanie płacić wysokich oidsietiefki, o- 
<naiz zwrócić, nie z jego winy kiilkakrotinie 
automatycznie pomnożonych długów, 
więc w imię dobra ogólnego stan zaistnia 
iy należy unormować. A czemże jest po
darowanie długo v Niemcom przez daw
niejszą Koalicję? Czy nie uiiegiali'zioiwa- 
niiem zaiistniiałegoi, (aczkolwiek częściowo 
naumyślnie wytworzonego) stanu rzeczy 
— ich niewypłacalności? Jeśli opuszcza 
■się dziesiątki miljardóiw marek pańsitwiu, 
które spowodowało wojnę światowa, Iielk- 
koii ryślnie się ziadliużyto, oraz świadomie 
dąży do wytworzenia u siebie stanu nie- 
wypłacalności, to ozy nie jest więcej uza
sadnione zniżenie o wnele mniejszego zia- 
dłużenia nasaegoi irOlinictwia, które W >do'~ 
idlaitfcui .niild tultlaij nie •tíffiňfóŽE, Więc jakże to . 
wMikim. ii poibęiżinyim pańsitlwom wbito usu
nąć się od płacenia długów i otrzymać na 
to zgodę swych wierzycieli ; natomiast 
ipriacoiwiitiego rolnika, którego gospodarka 
nile z jeigo winy straciła na wartości i u- 
chtodowośc., co automatycznie podniosło 
iStany jego zadłużenia i oprocentowania do 
nieznośnych rozmiarów, ma się przez 
ciaile życie gnębić i niszczyć? Gdlzûe jest 
sprawiedliwość na świecie, zapyta się 
tenże rolnik.

Życie zmusza oto niejednych zmian i 
korektor w istniejącem ustawodawstwie- 
Tak i w tym wypadku. Zadłużenie należy 
zatem zmniejszyć conajmniej o połowę, 
odsetki odi tegoi zadłużenia izniżyć na- 2—-5 
proc, rocznie, zaległe podatki do końca 
1931 r- możliwie skreślić, ewentil. zmniej 
szyć, rozłożyć. Tę ostatnią sprawę trakto
wać by należało indywidualnie. Tam zaś, 
gdzie zaległości podatkowe dotyczą wiel
kiej własności ziemskiej — bez doliczenia 
odsetek i kar za zwłokę — należałoby od 
powiedni obszar ziemi przejąć na włas
ność Państwa, które następnie rozparce
lowałoby ją pomiędzy nowych osadników. 
W ten sposób znalazłyby pokrycie listy 
zastawne ciążące na własności ziemskiej, 
a które przez ogólne zmniejszenie ziadłti 
żenią mogłyby ucierpieć na swej wartoś
ci.

W ten sposób rolnictwo przyprowa
dzone dio pewniej równowagi mogłoby łat- 

wilj_ płacić podatki bieżące, przestatoby 
narzekać na niskie ceny za swe produkty 
i stałoby się silniejszym konsumentem wy 
robów przemysłowych. Odsuwanie grun
townego uregulowania tej sprawy wytwa 
rzia tylko chroniczny stan choroby gospo
darczej, który z dnia ma dzień dla obu 
strom jest coraz to ban dziej dokuczliwszy; 
dite kas i banków państwowych, które po
siadając nominalnie wielkie pretensje, liczą 
na ich zwrot, tecte nile niie otriziymiuijlą, 'dla 
rolników zaś gTówinte dlatego', że patrząc 
na isitaiy wzroisit swych długowi, żyfe w 
beznadziejności jutra. Instytucje kredyto
we muszą więc albo wszystkie swe pre
tensje stale prolongować, żyjąc w ciągłej 
niepewności, która paraliżuje każdą ich 
działalność, albo też, licytując rolników, 
będą musialy nabywać ich gospodarstwa 
na swoją własność, co temwięoej wypa
czyłoby ich istotne zadanie.

Podobnie ma się sprawa zadłużenia sta 
nu średniego, szczególnie na nieiruchomoś- 
ciiacih miejskich i przemysłowych-

Wprawdzie domy miejskie nie są bez 
pośrednim warsztatem produkcyjnym i 
państwo jako takie na pozór nie jest ziain 
teresowanie w tern, kto je posiada. Prze
chodzenie tyćh nieruchomości z rąk do 
rąk w drodze licytacji daje w dodatku 
Skarbowi Państwa nawet pewne dochody- 
Jednakowoż na tę sprawę patrzeć należy 
z innego punktu widzenia).

Długi na nieruchomościach miejskich, 
tak starych, jako też i nowopobudowa- 
nych, pozaciągane zostały w czasach lep 
sziej konjunktury, kiedy jeszcze nie dzia
łały elementy kryzysu światowego. Zo
bowiązania te są jeszcze drożej oprocen- 
ttowane niż w rolnictwie i wynoszą prze
ciętnie około 10 iprOci. rotozmíe. íNiaifolmiasit 
czynsze i Gochody z tych nieruchomości w 
latach 1931-32 obniżyły się bardzo znacz
nie, a w latach nadchodzących spadną z 
całą pewnością jeszcze więcej. Oprocen
towanie pożyczek, ciążących na tych ob
iektach stanęło już pod wielkim znakiem 
zapytania, zaś wpłaty rat amortyzacyj
nych w większej części zostały zamrożo
ne. Wobec tego, jiakoteż i z powodu ogól 
niego upadku cen, wartość domów ogrom 
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nöe obniżylla się. Następstwem tego jest, 
że poizyMziki) !niä> pierwszą bipiotekę, które 
zwykle mie przekraczały połowy faktycz
nej wartości danego objektu w chwili ich 
zaciągania, obecnie przewyższają całą je
go wartość i cenę sprzedażną. Jak dalece 
tein chorobliwy stan się rozwinął, wiedzą 
O' tern najlepiej te instytucje finansowe, 
które udzielały kredytów hipotecznych i 
długoterminowych.

Zamrożenie sprał odsetek i długów jest 
tak silne, iż niejedna Komunałinia Kasa O- 
szczędności w większem mieście, gdyby 
miała zlicytować wszystkich tych, którzy 
nie wywiązują się ze swych zobowiązań, 
musiałyby wytozyć bardzo poważne su
my na koszta sądowe, a w rezultacie tych 
egizeikucyj musiataby sama przejąć na wta 
sneść zlicytowane meiruchomości. Wten
czas jednak nie wygospedia.?zyłaby ani 2 
proc od wyłożonych kapitałę^ Jeśli więc 
tułaj me nastąpi zmiana, podobna jaik pro 
por.owana w rolnictwie, natenczas sprawy 
potoczą się prawdopodobnie w następują
cym kierunku:

W najbliższej przyszłości nastąpi sze
reg publicznych licytacyj nieruchomości 
nierolniczych, przez instytucje finansowe 
szczególnie Kasy Komunálně. Ponieważ z 
tą czynnością związane są poważne kosz
ta które musi wykładać skarżący przeto 
licytacje te będą niezbyt liczne. W toku 
przeprowadizatía licytacyj okaże się, iż 
mało będzie nabywców, kórzyby zapłacili 
więcej, niż wynosi obciążenie pierwszej, 
nie mówiąc już o dtiugiej hipotece. Rezmi 
tat będfcie ten, iż nieruchomości te kupić 
będą zniewoleni posiadacze pierwszej hi
poteki a w niektórych wypadkach może 
i drugiej. Będą to zwykłe Kasy Komunal
ne lub inne instytucje finansowe. Po kilku 
miesiącach adiministaacjii przez nowych 
nabywców, ci przekonają snę, że zrobili 
bardzo zły interes, gdyż nabyte za pierw 
szą nipoteKę nieruchomości nie procentują 
się ani w przybliżeniu do obecnie obowią 
zującej stopy procentowej.

Na podstawie zdobytego doświadcze- 
niia wstrzymają licytacje i zadawalać się 
będą zainządem przymusowym, który po
dobnie jak i nominalny właściciel zaidiliużo 

niej nieruchomości będzie płacił tak mato, 
że oprocentowanie pożyczki nie przekro ■ 
ozy 2—3 proc, zaś o spłacie długu mowy 
nie będzie.

Taki stan rzeczy wywołać musi niepo
żądany ferment, tak w stosunkach kredy
towych, jakoteż i wśród oszczędzających. 
Kiedy już sytuacją będzie groźna, pod 
przymusem i w pośpiechu przystąpi s>ię do 
jej naprawy. Czyż więc nie lepiej, ocenia
jąc należycie przyczyny kryzysu, jego 
istotę, okoliczności w jakie śę dostaliśmy 
i wśród jakich pinacawać musimy, już diziś 
przystąpić do dopasowania się do warun
ków1?

Pewnie, iż można,by także argumente ■ 
wiać, iż sprzedane nieruchomości pozosta
ną przecież w obrębie państwa, podobnie, 
jak pozostanę i ziemia rolnika w obrębie 
danej wsi czy powiatu. Jednakowoż wszy 
scy ci, którizy budowali — a przeć’ez są 
to ooywiateie, którzy w dzisiejszych cza
sach przysparzali manątiku nar odo we go. 
— zastaną w drodze licytacji wyrzuceni 
na bruk. Za niemi zaś powloką się jesz
cze długi, n.epokiryte ceną przymusowej 
sprzedaży. Rzesza ta, będąca w gorszem 
położeniu od bezrobotnych, stawę s-ę bar 
dzio niebezpieczną grupą społeczną. A 
przecież są to ludzie pracy, dotychczas 
najspokojniejsi, na których spokój publ.cz 
ny opierał się najpewniej. Czy nie zasłu
gują ną pomoc?

Ratunek powinien iść w na-stępi ijącym 
kierunku.

Zniżenia znacznie odsetek (3—5 proc, 
w stosunku rocznym) — od wszelkich po
życzek. rozłożenie rat amor tyzacyjnych 
na długi okres czasu, oraz wstrzymanie 
egzekucji conajmniej o rok, o ile wierzy
ciel byłby w stanie płacić zniżone odsetki. 
Egzekucje należałoby noptero wienczias 
przeprowadzić, gdyby mimo zniżonych od 
setek i po upływie jednego roku dłużnik' 
nie byl w stanie ich płacić. Ponieważ tu
taj nie byłoby obniżenia długów, przeto 
i instytucje finansowe, w tym wypadku, 
przeważnie Komunalne Kasy Osczzędnoś- 
ci, nie poniosłyby żadnych strat i wkład
ki oszczędnościowe zostałyby zabezpieczo 
nę. i ' i

publ.cz
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Jeśli ktoś zarzuci, iż takie roczne mo 
iffitorijluim i łzniżenfe odsetek umlerlufetamito- 
by ©ilylnność1 igptówlkowlą tylch instySL temu 
odpowiadamy że płynność ta przez wyt
worzone wairanik: już jest zamrożona. Wy 
sokicn odsetek większa część dlliuiżinilków i 
talk me płaci, gidyz nie jest w stanie tego 
czynić, zaś raty amortyzacyjne płaci bar 
dzo znikoma licizbia dluźnków. Ulegafeo- 
wiainie zatem istniejącego staniu rzeczy 
wcaJeby sytuacji nie pogorszyło, przeciw
nie, wniosłoby spokój i prawo, któreby by 
lo możłńwiem do respektowania.

Ręcz jasna, iż obniżenie stopy procen
towej muisiaioby się rozpocząć od Bank u 
Połsikie/go, który też winien nadać kieru
nek całej akcji. **)

**) W międzyczasie Bank Polski uczynił 
■już w rym kierunku pierwszy krtolk, obniżając 
stopę procentową z 7 i pół na 6 procent.

c) SKRÓCENIE DNIA PRACY, WZGLĘ
DNIE TYGODNIA PRACY.

Rozum ludziki, twórca wszelkiej techni 
ki, dąży do jakna większej wydajność5 
pracy przy jaknajmniieijsizym wysiłku e- 
nergji mięśni ludzkich, a nawet zwierzę
cych. Dopóki więc człowiek bedlzie rozu
mował. dopóty trwał będzie rozwój tech
niki. Ten to rozwój poiwbdbjie coraz wię
kszą wydajność pracy, zaoszczędzając 
równocześnie coraz to więcej energji ludz 
kiei.

Rozwój cywilizacji i kultury jest naj- 
imszem pośwtadozewiem.. iż kbnisumcia 
dóbr materia,linych, wyprodiukowanyc51 
przez człowieka i przyrodę, nie dotrzy
muje kroku rozwojowi techniki. Wynika 
to także i z tego, że obszat globu ziem
skiego jest pewną zamkniętą całością, 
podczas kiedy możliwości rozumu, a więc 
rozwoju techniki są nieoigrahiczone. Siłą 
więc rzeczy raz musi dojść do tego, że 
nie ograniczając wydajności pracy mięśni 
ludzkich a doskctetac technikę, wypro
dukujemy więcej, niż bedztemy w stanie 
skonsumować. Otóż do teigio punktu do
szedł! dzisiejszy świat cywilizowany.

Z ipc(wy|źlsz|egb wynika ia>ż nazbyt 'jasno, 

iż! rólwWocizieśinfe a. icfejwio ifïr’ fechiniiki 
powinien być skrócony czas pracy ludz
kiej; Ponieważ w ostatnich 20 latach dy- 
nialmikal itectaiki wzimogła isiię cionallminiej 
o sto procent, rynk: zaś pozaeuropejskie 
na zbyt towarów skurczyły się w ostat
nich IC-ciu latach o blisko 50 proc,., skró
cenie zaś dma pracy w tym samym czaso 
kresie jest bardzo minimalne. zaledwie 10 
— 20 proc., przeto prosty rachuncK dowo
dzi nam, 'Że ' taki zbieg okoliczności mu- 
siat spowodować nadprodukcję i bezrobo
cie, — temwięcej, jeśli weżmiemy pod u- 
waigę zubożenie świata cywilizowanego. W 
uwzględnieniu powyższych przesłanek, 
redukcia dnia roboczego winna wynosić 
około 130 — 150 proc, w stosunku do o- 
kriesu przed laty dwudziestu. Dzisiejszy 
dzień pracy zawodowej nie powinien prze 
kraczać 4-godlzin. Jeśli bowiem zliczymy 
wszystkie godziny pracowników zatrud
nionych i podzielimy je przez wszystkich 
pracujących i bezrobotnych razem, to na 
każdego nie wypaanie więcej niż 4 godlzi- 
ny pracy dzternie.

Byłoby bairdzo pożądanem, gdyby ta
ka redukcja dnia pracy nastąpfeęrówno- 
czieśme we wszystkich krajach cywilizo
wanych Zastosowanie jej bowiem przez 
jedno państwo grozi pewnemi komplika
cjami w handlu zagranicznym ze wzglę
du na nierówność cen.

Ponieważ jedna« trudno nam czekać 
na ogólne rozwiązanie tego problemu, 
przeto do zaidahtą nowinniśmy przystą
pić o wtaśnych sitach. Muisimy sobie sa
mi postawić pytanie, co jest lepsze Czy 
pozostać przy doitychczaisowym 7-mio 
czy 8-mio godizimym dniu pracy i razem 
z innymi ponoste nadal ciężary nas dziś 
gniotące, czy też raczej należałoby pójść 
wtaisną, dobrze przemyślaną drogą. Na 
pierwszy rzut oka wydaje się, iż pozosta
jąc przy (krtycniazasowym dniu pracy, 
mamy przez to tańsze produkty prze
mysłowe. wskutek czego łatwiej może
my siprziediać je tak zagranicą, jakoteź w 
knaiju, zwłaszcza wśród' rolników. Jest to 
jednak tylllkb pozorne, o ił® chodzi o za
granicę; istotne przyczytay tkwią dziś już 
w innej płaszczyźnie.



27

Prziedieiwśzyśtkiem zagranica, ograni
czająca się w zakupach obcych towarów, 
nie czyni tego z powodu droższych czy 
tańszych cen towarów obcokrajowych, .a 
tylko i wyłącznie dlatego, iż swoich 
towarów ma zawiei©, nie ma ich komu 
sprzedać i z tego powodu nie może za
trudniać u siebie »własnych obywatel1-’. 
Ochrona celna jest tylko formą, zagrai- 
dzaijącą drogą dla towarów obcych. Nie- 
chajfcyśmy n. p. obniżyli cdnę aa nasz 

* węy ei na 5 zł. za formę franko Londyn, 
"to Anigilucy i ta« by go dziś nie wpuścili 
'i nałożyliby na niego takie cfe że zrów- 

nałyby go z ceną węgla wewnątrz An 
■ g kii.

Pewnie, iż niskie ceny do pewnego 
czasu i miejsca ułatwiają eksport. Jed- 
iniakowoż sytuacja dzisieijlsizia. jest tego 

L, rodzaju, iż każdy kraj pragnie impor
tować towarów najwyżej ty'ko za taką 
sumę, jaka j-elst mu potrzebna na zakup 
tych koinieczinydh towarów, których u 
siebie nie posiada i produkować me mo
że. Nie zteczy to oczywiście, aby cielna 
nie odgrywała żadnej roli, i owszem, ku
pujący będzie nabywał produkty w tym 

’ kraju1, w którym będą najtańsze. Wiemy 
jednak, że i dziś jest już ogromna różnią
ca w cenach wyrobów w różnych kra
jach. Są państwa produkujące o wiete 
drożej, a niektóre zmów znacznie taniej 
od Pcllski A jednak prowadzą handel za
graniczny i wyrównują tę dyferencję.

Wobec tego, iż cały szereg produk
tów polskich byliby z tego powodu na 
eksplort za drogi, przeto okazałaby się 
potrzeba skoncentrowania catego handlu 
zagranicznego w jedno ogntlsko, w któ- 
■rem wyrównywałyby siłę straty na eks
porcie cenalmi osiągałnemi w kraju za 
implo'rt ,towarów) Elaigriaimożnylch, Pinzlecież 
i dziś juz państwa uprawiają dumping 
eksportowy, wydaiwając ze swego skarbu 
na te cele poważne sumy. Handlell zagra
niczny uprawiają przeważnie Koncerny 
hamdloiwe. Zdaje się, iż me prztedsltia - 
włiafciby zbyt wWkteh trudności skupić 
wszystkie te organizacje w jedną cen
tralę plod niadh erem rządu, podobnie, jak 
to już dzieje się ,z eksportem naszego 

węglia i wśród niej wykonywać rozlfcze- 
riiia i wyrównywania strat względnie zy
sków. Jedliby np. centrala ta płaciła kó- 
paliniiom za węgiel 5C % więcej, niżby 
uzyskała za niego od zagranicy, a to- z 
powodu zwyżki cen wewnątrz kraju, spo
wodowanej skróceinBem dnia pracy, na
tenczas musialaby sprzedawać odbior
com krajowym importowane towary o 
tyle drożej, i w ten sposób wyrównywa
łaby różnice u siebie — bez jakichkolwiek 
deptał rządowych.

Zresztą już wieille rząaów w krajacn 
o ustroju kapitalistycznym stosuje, regla
mentację importu towarów a nawet za
stanawia silę nad welinem zmonoipolfeo- 
wianiem catego handlu zagranicznego', jak 
ostatnio Danja, nie mówiąc oczywiście o 
Rosji. Wobec warunków, jakie zaistniały 
w okresie powojennym, wszystko prze
mawia zia tern, że niedaleki jest ozias. 
■kiedy handel zagraniczny zostanie ujęty 
przez rządy, ailbo wyrażając się łagodniej, 
zmonwoliziowany.

Oczywiście, że z chwilą wprowadze
nia 4 gouiziinnego dnia pracy, wiziględlnlile 
3 dni w tygodniu po 8 gadzin powstałaby 
na poictząlłku większa dysproporcja po
między cenami zia wyroby przemysłowe 
a produOdamii rollnitezemi. Przyjmując, że 
te 25C000 bezrobotnych w Polsce zara
białoby miesięcznie o- 75,— zł. więcej, niż 
wynosi ich aoltychicza.siowie wisparciie, na-- 
teniczlais suma ■zwlilęksizloinych wydatków na 
robociznę w'zirostaby na 25— 27 miljomóiw’ 
ził. mieisięcizinie. Rzeczą zrozumiałą jest, 
że i ceny za wyroby przemysłowe muska
łyby się nieco podnieść, co nie nastąpiło 
by zaraz w rolnictwie. Okres ten jednak 
nie trwałby długo. Równocześnie po
wiem z wprowadzeniem skróconego 
dnia pracy, zaiolszczędzoriiniby całą su
mę, jaką wyiptaca się na utejżnłSSńe bez- 
roboltlnychi, co wynosi przeciętnie mie
sięcznie, około 5 milionów ził., wliczając 
do tego fundusze gmin i powiatów, jako- 
te.z na akcję spoteczmą Tą więc kwotą 
odlciąźonioby dotychczasową produkcję. 
Ponieważ wskutek skrócenia dnia pracy 
zmmejsizyłtoby się niebezpieczeństwo nie
szczęśliwych wypadków, oriaiz wypadki 
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ziaichorowlań, przeto i w tej dziedzinie 
wionę nastąpić redukcje płaconych skła
dek przez pracodawców i pracobiorców, 
oo rówinieź odciążyłoby produkcję o co- 
naijmnftej 5 miijonów' zł. miesięcznie. 
Przez równiomiernaejszy rozkład podat
ków możnalby także przyczynić się do 
obniżenia cen na wyroby przemysłowe. 
Wres'zc’e należałoby zniżyć wysokie po
bory dyrektorów i wyższych urzędników7 
w przemyśle. W tak trudnych warunkach 
maksymalny zarobek miesięczny nie po
winien przekraczać 1.000.— zł. wyłącza
jąc przedsiębiorców wszelkiego rodzaju 
kierujących osobiście własnym warszta
tem pracy. Jeśli wykształcony najlepszy 
profesor w Polsce rzadko kiedy zara
bia 1.000,— ził. pensji miesięcznie, to ja
kiem pmalwlem dyrektor prizieldlsiębiorsltlwa 
lub wyższy urzędnik tegoż zarabia 2, 3. 
a nawet i 10 razy więcej? W ozem leży 
jego wartość? Odpowiiedziailiność może? 
Ateż sumienny wyćhóiwtawca młodzieży 
mia wie'1iúkir»jó większą od niego. A pod
wójne posady całego szeregu emery
tów? Czyż słuszne, aby brali podwójne 
pobory, jeśli tysiące ich rodaków w nę- 
dlzy żyje? Uważam, iż wielkie pole do po. 
•pisu w te,j dziedzinie miałyby nasze wła
dze, a raczej • mioże specjalny dyktator 
czy kOmilsja .dla regulowania rynku pra
cy i zarobków. Gdyby ci wszyscy, do
brze zarabiający pobierali tylko jedną 
•pensję i to- miakSymataie dlo 1.000,— zil 
mieisiięciziniie, natenczas wielu instytucjoim 
zbywałaby rówinieź poważna nadwyz 
■ka.

Te oszczędności i redukcje dotych
czasowych wydatków nie wiele odb’ega- 
lyby od sumy, jaką wydawaćby należało 

z powodu skrócenia dnia pracy, względ
nie zatrudnienia wszystkich bezroboit- 
riycih. Zresztą, przy rówr ocizeisineim wyko
nywaniu akcji osiedleńczej, o której wy
żej byłia mowa, tylko część bezrobot
nych poszłaby z powrotem do- przemysłu, 
wiobec czego zamiast 4, możnaby zasto
sować 5 godzinny dzień pracy.

Widzimy zatem, że redukcja dnia 
pracy i zatrudnienie wszystkich zdolnych 
do pracy bardzo nieznacznie tylko wpły
nąłby mogła, na wzrost cen za wyroby 
przemysiłioiwe. Ponieważ część tych więk
szych w Stanie gliobaillneji Parobków, 
zarabiający wydawailiby na wyroby prze
mysłowe, przeto zwiększony zbyt tych
że, na razie w niektórych tylko dziedzi
nach, jak obuwiu i odzieży, później zaś 
wie wszystkich innych, obniżyłby koszta 
plnodiukiciji, do również wpłynęłoby hamu
jąco m zwyżkę cen wyrobów przemy
słowych.

Już po upływie jednego miesiąca bar
dzo poważnie wizmogliaby się konisumcja ! 
produktów rolniczych. Wobec tego należy 
przypuszczać, iż o- ile ceny za te produk
ty nie podskoczyłyby w górę, to jednak j 
większa ilość sprzedanych płodów dafflaby 
rolnikowi zmacanie więcej dochodów” w go 
tówoe niż dotychczas. W dalszym biegu 
tego procesu rolnictwo nabywałoby więk- 

ilości wyrobów przemysłowych, cni 
znowu wpływałoby na obniżkę kosztów 
handlowych w przemyśle i co za tern i- 
d'ziie, na zniżkę cen wyrobów przemysło
wych.

2e ten .sprawiedliwszy podział pracy i 
zarobków przyczyniłby się do złagodze
nia i uciszenia dzisiejszych zgrzytów spo 
tocznych, rozumie się samo przez się.

V.

Ustrój dotychczasowy, czy upaňstarwiení® dóbr 
materialnych ?

A teraz nasuw się pytanie, co będziie. 
jeślli tych reform o zasadniczym znacze
niu z jakichbądź powodów nie przepro
wadzimy? Oczywiście, że pinoircków ży

cie realne nie uznaje. Trudno więc .prze
powiedzieć, jiałkiemi drogami rozpłynąć się 
mogą fale uczuć i instynktów ludzkich, 
niezado'wlotone ze swego losu oraz jaką bę 



dizie sílila rozumu), 'któryby je kierować 
mógł po ja/k najlepszym torzie.

Jedlino wydlaje się pewnem, a miano
wicie: że w swym rozwoju doiszlliśimy do 
pewnegc punkta w historii, który podob
ny jest do rozstajnych dróg i n&ewjiaid'omo. 
którą z mich nadlał iść nateż^. Następnie, 
również jest pewnem, iż społeczeństwa do 
by onecneji, nie mogą udźwignąć warun
ków życiowych i w obawie przed zaiarna 
niem się, główny ciężar i odpowiedzial
ność z:a siwe losy złożyły na barki państ
wa, względnie jego. organy admiinistiracyj 
ne — na rządy. Każdy więc objaw doku
czliwy w życiu przypisują państwu, 
względnie jego rządowi i od niego też do 
maigają się usunięcia wszelkiego zia. Te
go obciążenia .społeczeństwa na siebie z 
powrotem diolbriowloilnilei nie pnziyjmą a nie
ma siły, któraiby je do tego zmusić mo
gła. i

Wszystko więc dąży dlo tego, żeby 
państwo i jego organy obciążyć odpowi" 
dziatoością za całą gospodarkę wisizełkie- 
mj dobrami materjiałnemi-Poiza kilku tysta 
cami luidizi-w-Piofeee, cata olbrzymia rze
sza widzi w państwie i jego, administra
cji swój jedyny ratunek. A jeśli jeszcze 
myśli i pragnień swych wyraźnie w tym 
kierunku nie slkrysfalizowiate, to żyje już 
niemi podświadomie; chwilę uświadomie
nia powodować będą biadhe .przypadki 
przeżycia osobiste, otoczenie i warunki o- 
góflne. Bliski fest cikreisę kiedy1 iconaijtanieij 
trzy czwarte społeczeństwa zapragnie z 
gięta duszy: „Niechaj państwo zabiera 
wszelkie dobra miaiteirjialne. gdyż my i tak 

faktycznie nienw! nie roizporządiziamy. 
Władanie bowiem stanowi tylko, nieznoś 
uy cęiz,air dlia nas. Niechaj tylko, rząd za
pewni nam pracę i egzystencję oraz wy
chowanie naszych dzieci, my jak najwier 
niej-dtaydhcizasowych warsztatów) pilno
wać będziemy. A najgłośniej zawołają nie 
ci, Którzy dziś wogóle nic me posiadają 
lecz tacy, któnzy jeszcze nominalnie są w 
posiadaniu jakichkolwiek dóbr material
nych, jednak ciężaru dysponowania, nie
mi .'już nie są w stanie udźwignąć.

Warunki życia gospodarnego, i wy
tworzone stosunki społeczne w ostatních 

Mach w niadizwy ciza j sizytkiem tempie osia 
biły w duszach ludzkich prizywiiteyziainifâ do 
dotychczasowego ustroju kapitaihsitiyiczine- 
go, ą zwłaszcza dio własności prywatnej. 
Przywiązanie do pewnych zasad1 i pnaw 
tnwia w ludziach tiak długo1, dopóki mają z 
nich pożytek mater jiaiiny lub wteiwnętrziną 
radość i zadowolenie. Tymcziaiseim zbyt 
mato jest ludzi w Polsce, a także i w in
nych krajach, któirzyby obecnie z, dotych
czasowego ustroju mieli jedno lub drugie. 
Cgóllne zubożenie i cofanie się wstecz 
pod względem zaspokojenia potrzeb kultu 
ralnych utrwala w nas niewiarę, że u- 
strój dotychczasowy jest najlepszy ze 
wszystkich miożfli^ycto Wiiękisizia część lu
dzi, posiadająca niomiinatoie dobra mater
iálně, zdając sobie sprawę z ich nieren
towności oraz niemożliwości spłaty wy
sokich odlsetek i długów, prywatną włas
ność uważa jako niesłychany ciężar, któ ■ 
ry życie czyni nieznośinem. Ponieważ wy 
sitki ratowania dóbr materialnych, jako 
swej prywatnej własności okazują się co
raz bardziej beznadziejnie, co znów działa 
ogromnie przygnębiająco na stian umysłoi 
wy 1 duchowy ciztowliteika, przeto też prz.e 
wiaiżająica większość hidizii w głębi duszy 
siwej zrezygnowała z walki o 
posiadanie tych dóbr materialnych, które 
stanowiłyby ich podstawę egzystencji. Je 
śli mimo to. jeszcze walczą i trzymają się 
ich, to nie z przekonania,, lecz dlatego, że 
na nazie mnego wyjścia z tej sytuacji nie 
mają. Wiedzą jednak, iż za jednem pocią 
gnięcięm pióra przez wierzyciela., banku 
państwowego1 łub kasy fcomiuiniallhe —■ mo
gą być pozbiawheiai1 wszystkiego.. Rozwią
zania tego stanu rzeczy nie widzą. Czyż 
żyjąic w tych warunkach, nie można znie- 
niawidlżić istmfejącego ustroju? Człowiek 
myślący i cżujący musi zapragnąć zmia
ny na lepszei. Jeśli mimo to życie nasze 
zewnętrzne płyińite stiosunKOWP dość spo
kojnie,, to. jednak wśród tej apatii w gię
ci dusz poważnej większości narodu1, a 
przedie^isizystkiem ludzi myślących, doko
nała się już wielka zmiana poglądów i 
przekonań na własność prywatną- Włas
ność ta była dobrą, dopóki dawiafa eto. 
diażby względne zadowolenie z- pracy i
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jej reizutatÓwi, oraz 'pewien spokoj' 'wew
nętrzny i pewność juto. Z chwilą jednak, 
kiedy pewność ta zniknę®, jakąż war
tość maiterjiataą czy moralną przedstawia 
zasiada prywatnej własności? Czyż me 
więfcisizą gwarancję pewności juto diaje 
państwo? Niechaj więc zabiera dobra ma- 
terijiaiinet, Ibylle nam iziapeiwinito |p|riafcię i chleb! 
Oto psycholog,iia olbrzymiej większości 
narodili. i

Jakkolwtek w dobie powojennej obset 
wujemy wielkie zmaterializowanie świata
— to jednak nie w kierunku posiadania 
dóbr materialnych .lecz ich wyoawanffl 
.a to w celu użycliia przyjemności tego 
świata. Wonna światowa. matka niepew
nego jutra, zrodziła wśród ludzi pragnie
nie użycia wszystkich przyjemności', któ
re nam diaje dzisiejsza cywilizacja. Ponie 
waż nie wiem, co będzie jutro i jakie bę- 
dlzle, przeto zabieram z dnia dzisiejszego 
to, co się dla zabrać. Oto prawdziwy stan 
duchowy społeczeństwu świata cywiliizo- 
'Wlainegio, jakikolwiek wstydliwie ukrywany, 
jednakże ujawniany mimowoli przez 
wsizystkicn w życiu codztennem. Wojna 
ä lata powojenne nauczyły nas lekceważę 
nia życia, co w konsekwencji musialo wy 
tworzyć w umysłach ludzkich lekceważe 
m‘e dla gromadzenia i posiadania dóbr ma 
terjialinycih. Skoro w dodatku władanie nie 
mi okazało się tytko ciężarem, z którego 
wypływają zamiast spokoju i zaidowiofenfa
— lęk o jutrzejszy dzień i coraz bardziej 
denerwujący niepokój, wszelkie więizy, łą
czące niais z dotyichcizaisowym ustrojem 
(pryfwialtiiej iwtasniośici tak iśię iztóisiziazyty, 
llź mato jest jluż ludzi, któozyby płakali zs 
utrąoolnym na rzecz państwa domem, war 
isiztaitlem przemysłowym, interesem handle 
wiym czy wielkim majątkiem ziemskim.

Otóż i dochodzimy do wielkiego sakrę 
tu -oiztejoweigo, do etatyzacji, czyli u- 
fpaúisttzoiwlenia dóm materialnych. Czy ta 
droga leży na szlaku historycznego po
chodu ludzkości? Wiele symptomów pirze- 
miawta zia tem. Mozę wejdziemy na nią 
prędzej, może później, a może wcale nie- 
Zależy to od tego, w jakim stopniu po
stępować bęuią nasze reformy gospodaif- 
czie w ktarunkto zapewnienia spokojnego 
WtóaMiai nadali prywłamną własnością. Jeś

li rdnlak nie ptizępii owadzi się drogą tiot- 
miataego uistawiodlawslwia i rozporządzeń 
państwowych wyżej uaKreśloinych reform 
— zapewniających przy dotychczasowym 
ustroju kapitalistycznym i własności pry
watnej pracę i chłop dlia wszystkich i nie 
■zttiianidlz'fe się innych iepsizyich sposobowi na 
yyswobodaerńe z nteziniośiniej sytuacji, w 
jakiej dziś żyjemy, to trudno pomyśleć, a- 
jy ten ustrój mógł silę ostać. Wejście na 
drogę etiatyziacjii dóbr matleirjiałuiych 
niekoniecznie musi aiokioinać się drogą re
wolucji li niisizicizmai wisiziyistktego, CO do
tąd zbudowano Stopniowe i w sposób ewo 
llucyjny 'przeprowadzenie tej olbrzymiej 
rietortny „ zaosizcziędlzliilobiy sploilieczieńistwiu! 
tych ogromnych kosztów, jakie ponosi na
ród rosyjski. Jeśli jednak nie- zdoibędzie
tny się rychto na reformy na podstawie 
dotychczasowego ustroju, natenczas tru
dno wyobrazić sobie, abyśmy zgodzili się 
dobrowolnie na tak olbrzymią reformę, ja 
ką jieisit zmiana dzisiejszego' ustroju kaipita 
listyicizlneigo na etatyiziację dóbr mater ■ 
jalnydh. Wtenczas oczywiście perspekty
wą niedalekiej przyszłości przedstawiała
by siię zinaicizinie czarniej, spowita w grozę 
burzy.

Czyż nie lepiej jest uprzedzać wypadki 
i dopomagać historii, by się rozwijała 
możliwie bez, kataklizmów? Ze wszystkich 
istot żyjiąlcyclhi na naszym globie, jedynie 
człowiek ma. przywitej współdziałania, z 
przyrodą i być współtwórcą w tej roz
woju, z włączeniem histoirji własnej. Jeśli 
więc jej pomagai, przyroda jest mu las 
kiawia; iza bezczynność natomiast karze 
go- surowo.

w s *
ftowyżieiji ptoruiszatei ttóinWi isią. znalezie

nia zfesiaidhilczegoi. ,Zti wfclgliędui alla1 szlcżu- 
■ptoiść ninltełj Jen brtoisizury omólwtoitw zo
stały żibyltl ziwiężfe. Z tego1 powodui nieje
dna, niedlostaiteznie irozwinięta myśit, mo
że nić zostanie tak izroizumilainą jak piszą- 
cy ją poitetomföil Jednakowoż 'Otaiaiwiiaiite- 
lego, najważniejszego dziś dlia nas probite-r 
mu, ia inaiwieit taytykia jiafcichkdhdiefc my
śli i ipróijiekitdwi, wkońcini doprowadzić wiń
my «toi pMdfeliięftaięiaiia teij wietóbji retor- 
myl ga; ktota wszyscy kW czcWv
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